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Nr. /32 


Kraków, Sobota dnia I5 Lipca 1905 r. 


„Walka o szkołę. 


———— 


Rozprawy szkolne toczące się obecnie w Ra- 
dzie miejskiej, nie wychodzą po największej czę: 
ści poza obręb teorytycznych roztrząsań, a i 
z tych korzyść jest niewielka, bo wskutek bra- 
ku stenografów magistrackich, zaledwie ułamki 
przemówień przedostają się do publicznej wia- 
domości. W każdym razie nałeży skonstatować 
starcie dwóch kierunków: zwolenników i prze 
ciwników szkoły bezwyznaniowej. Po jednej 
stronie stanęli socjaliści, żydzi i ich najbliźsi 
przyjaciele, po drugiej, jedyny w Radzie ka- 
płan katolicki, jedyny który brutalne i niebez: 
pieczne frazesy Żydowskiej spółki starał się 
"odeprzeć. Przyznać trzeba, że pedagodzy jak 
dyrektor Sołtysik, chociaż wchodzą w skład li- 
beralnej opozycji, nie poparli wcale swych po- 
litycznych przyjaciół na polu bezreligijności, 
przeciwnie mowa p. Sołtysika zawiera dużo 
głębszych myśli i wskazówek, których niestety 
ramy dziennika nie pozwoliły nam dokładnie 
streścić. Również wnioski p. Wyspiańskiego do- 
wodzą, że ten poeta tak pogrążony w abstrak- 
cjach, umie myśleć bardzo praktycznie, gdy tego 
potrzebuje dobro ogólne.. ale piętno na całej 
dyskusji wycisnęli nie pedagodzy, lecz politycy 
i wogóle polityczna frazeologja zajmowała tam 
daleko więcej miejsca, niżeli fachowe wywody. 


Głównymi bojownikami szkoły bezwyzna- 
niowej byli prof. Bujwid i p. Daszyński. Nie 
będziemy z nimi pólemizować;abo wszystkie ich 
„argumenty są zaczerpnięte z magazynu starych 
pseudo-postępowych rupieci i zatrącają silnie 
Żydowa) » tandetą. Różnica pomiędzy nimi jest 
ta, że p əf. Bujwid, jako łagodny teoretyk, to- 
ruje swcim opinjom drogę przy pomocy delika- 
tnej perswazji, p. Daszyński, jako trybun rewo- 
lucyjnej demagogji, próbuje swoje zdanie niemal 
gwałtem narzucić. Obaj mieli powodzenie jedy- 
nie u żydów i wątpić trzeba, aby podobne dok- 
tryny znalazły uznanie nawet wśród naszych 
liberałów. Do szkoły bezwyznaniowej, czyli wła- 
ściwie do szkoły Żydowskiej, jeszcze u nas 
szczęściem daleko i społeczeństwo polskie nigdy 
nie pozwoli na to, aby jego młodzież wzrastała 
w nieznajomości Chrystusowej nauki i katoli- 
ckich dogmatów. Słusznie też podniósł ks, Kru- 
piński, że katechizm katolicki jest u nas, wszę- 
dzie gdzie panuje ucisk narodowy, najlepszą 
bronią przeciwko wynarodowieniu, ostatnią osto- 
ją ojczystego języka. Z chwilą usunięcia kate 
chizmu zniknąłby ostatni ślad języka polskiego 
z szkół pruskich. 

Socjalizm, który dla brutalnych dusz jest 
surogatem, bardzo niewystarczającym , chrze- 
ścijańskiej miłości bliźniego — pragnie oczywi 
ście wedrzeć się do szkół, aby młodociane więc 
nieodporne umysły, wytrącić z równowagi, za- 
chwiać etyczne podstawy młodzieży, zagłuszyć 
jej patrjotyczne uczucia, i poddać w ten spo- 
sób wpływowi szarlatanów politycznych, którzy 
pod szumnemi hasłami, kryją grube instynkty 
i egoistyczne apetyty.. Ponieważ zaś religja 
jest najlepszą zaporą przeciwko rozpanoszeniu 
socjalistycznej propagandy, więc nie dziw, że 
socjaliści teoretycy i praktycy dążą do szkoły 
bezwyznaniowej. — Próżne usiłowania! 

Imieniem żydów wystąpił dr Gross, z nowemi 
uroszczeniami. Za mało mu jest wiceprezydenta 
Żyda, on pragnie, aby Żydzi zajmowali wszyst- 
kie kierownicze posterunki, aby żydzi uczyli 
młodzież katolicką! Naturalnie, pierwszy krok 
już zrobiony; jeżeli większość konserwatywna, 
w skład której wchodzą katolicy-sodaliści i t. p., 
wybiera z zapałem Żyda na wiceprezydenta — 
dlaczegóżby nie miała obsadzić posad nauczy- 
cielskich żydami ? 

I jeszcze jedna uwaga! Przez znaczną część 
„posiedzenia, poświęconego dyskusji szkolnej, prze- 
wodniczył p. Sare. 


Rok XIII. 


Mieliśmy więc to nadzwyczajne widowisko, 
że gdy roztrząsano kwestje dotyczące katoli- 
ckiego katechizmu i wykładu katolickiej religji, 
obradami kierował żyd, który w danym razie 
łatwo mógłby przemawiającego kapłana do po- 
rządku przywołać. 

Na dziwne sytuacje naraża nas polityka 
weksli honorowych... 


Teraźniejszość i przyszłość. 


Zastój handlu i przemysłu węgierskiego. — Zastój na 

kładów ze strony państwa, — Kapitał się chowa, — 

Dobre żniwa ratują wiele, — Nadzieja pomyślnego 
kompromisu. 

Z Wiednia piszą nam: 

Ciężkie przesilenie polityczne, które prze- 
chodzą Węgry od dwóch lat, odbiło się na go- 
spodarstwie kraju. Handel i przemysł cierpią. 
Wszyscy powstrzymują się tymczasowo od przed- 
siębiorstw, nieobliczonych na potrzebę natych 
miastową. Nawet państwo musi hołdować tej 
samej taktyce. Bez budżetu uchwalonego, bez 
uchwalonych podatków, rząd nie może nic po 
dejmować. 

Sejm wprawdzie zaraz na samym początku 
rządów Tiszy, a więc niemal przed dwoma laty 
uchwalił pożyczkę 200 miljonów koron na ro 
boty nakładowe; miano budować koleje, bić no- 
we drogi, założyć huty żelazne państwowe, 
wznosić szkoły, Szpitale oraz inne instytucje 
użyteczności publicznej. Prawie cała ta suma 
miała powędrować w ręce pracowników wę- 
gierskich, węgierskiego kapitału i węgierskich 
przedsiębiorców. 

Przesilenie, wywołane upadkiem Tiszy, mu- 
siało z konieczności wstrzymąć cały nakład ka- 
pitału państwowego. Tisza, politycznie zmiaż. 
dżony, stracił ochotę do Galszej pracy w tym 
kierunku, a po części jako zastępca gabinetu, 
mającego nadejść lada chwila, stracił i prawo 
dysponowania groszem publicznym w większych 
rozmiarach. 

Kapitał prywatny chowa się po kasach o- 
szczędności i po bankach. 

Byłoby więc na Węgrzech bardzo źle, gdy- 
by nie bogactwo przyrodzone ziemi. Węgry ja- 
ko kraj rolniczy są kolosalnie wydatne. Jeden 
rok dobry pokrywa straty wielu, wielu lat po- 
przednich. Na szczęście w tym roku stało się 
podobnie. Zniwa i zbiory tegoroczne są niesły- 
chanie obfite. Pozwolą ona przetrwać Węgrom 
wszelkie trudności chwilowe, pozwolą też odzy- 
skać rządowi część straconych podatków. 

Rolnictwo pozostanie jeszcze na długo głó- 
wnem źródłem dochodów narodu i państwa wę 
gierskiego. Baron Fejervary ma szczęście: rol- 
nik madziarski, uspokojony dobrymi zbiorami, 
będzie usposobiony bardziej kompromisowo wzglę- 
dem rządu. Zniwa sprawią, że przesilenie za- 
kończy się lepiej, niż sądzono w czerwcu. 

Obu częściom monarchji należy tego życzyć, 
by struna przeciągnięta nie pękła! Zastępca, 


KORESPCO:.CCKGJA. 
||awszawa 11 lipca, 
Pozorny spokój. — Agitacje żydów i socjalistów. — 
Zapowiedź powszechnego Btrejku. — Narodowy zwią: 
zek robotniczy, — Jego program, — Sprawy szkolne, — 
Kasa literacka, — Wojna ogórkowa, 

Nie znać burzy, jaka szalała nad miastem. 
Na pozór spokój. Wojska na ulicach nie widać, 
nawet posterunki policyjne nie są powiększone — 
tak mi się przedstawiło miasto po kilku tygo- 
dniach niebytności. — Nie wiem, jak wyglądają 
krańce. 

Spokój jest jednak pozorny: agitatorzy so- 
cjal demokracji i Bundu prowadzą krecią robo- 
tę, aby znów wstrząsnąć miastem przez wywo- 
łanie powszechnego strejku. Projektowali go na 
wczoraj, lecz z niewiadomych powodów odlo- 


Żyli na sobotę na 15 b. m. Powszechny strejk 
się nie uda, lecz o zaburzenia nie trudno. To 
zrobić potrafią i sprowadzą nowe, ostrzejsze re- 
presalja rządowe. Dziwić się należy społeczeń- 
stwu naszemu, iż ono nie reaguje dość silnie na 
to niecne macherstwo polityczne. Jeżeli anar- 
chja dalej w takim samym stopniu szerzyć się 
będzie, jeżeli szumowiny i męty społeczne jedne 
po drugich będą nam narzucały swą wolę, kraj 
nas nie tylko nic nie zdobędzie w tej ważnej 
przełomowej dla państwa dobie, ale przeciwnie— 
straci. Jakaś silna organizacja narodowa, zwła- 
szczą wśród robotników, może powstrzymać ną- 
pór żydów i socjalistów i uratować kraj od no- 
wych ciężkich przejść. Organizacja taka już 
powstała. Jest nią Narodowy Związek robotni- 
czy. Związek ten juź począł organizować obro- 
nę robotników przed zakusami wszelkiego ga- 
tunku socjalistów, a następnie, gdy anarchja zo- 
stanie ukróconą, podejmie z rządem walkę o 
prawa narodowe. Narodowy Związek robotniczy 
w nrze 1 swego organu Pochodnia tak określa 
swe ządanią i cele: w rzeczach ogólnego sto- 
sunku narodu naszego do rządu moskiewskiego, 
zachowuje solidarność z całem społeczeństwem 
i kieruje się zasadami stronnictwa demokraty- 
czno-narodowego i stosunek do spoleczeństwa 
opiera na następującej zasadzie: rozwój poczu- 
cia narodowego, opartego na odpowiedniej wie- 
dzy polskiej, oraz na świadomości interesów i 
potrzeb narodowych, a także wyrabianie poczu- 
cia łączności z całem społeczeństwem i przeciw- 
działanie agitacji, odrywającej moralnie klasę 
robotniczą od narodu pod hasłem walki klas i 
międzynarodowej solidarności proletarjatu. 

Dalsze punkta programu są następujące: 

1. W stosunku do przedsiębiorców i zwierz- 
chności fabrycznej: obrona interesów materjal- 
nych robotników, walka o wyższą płacę, o zmniej- 
szenie dnia roboczego, o zabezpieczenie na sta- 
rość, wynagradzanie za kalectwa, o bezpieczeń: 
stwo przy pracy i warunki higieny fabry- 
cznej; obrona godności ludzkiej robotników. 

2. W stosunku do państwa: omijanie, o ile 
możności, władz państwowych (policji i inspek- 
toratu fabrycznego) przy regułowaniu stosunku 
robotnika do pracodawcy, organizowanie syste- 
matycznej walki o możność zbiorowego działa- 
nia i zbiorowych układów z pracodawcą. 

3. Oprócz tego Narodowy Związek Robotni- 
czy organizuje sam lub popiera zapoczątkowa- 
ną przez innych pracę kulturalną lub samopo- 
moc ekonomiczną, jeśli są pozbawione cechy 
partyjnej. 

Narodowy Związek Robotniczy, chociaż nie- 
dawno utworzony, liczy już w samej Warsza- 
wie około 1000 członków. Prócz N. Z. R. zo- 
stała zawiązana jeszcze jedna organizacja ro- 
botnicza, prowadzona przez duchowieństwo p. n. 
»Straże, 

W sprawie szkolnej prawie całe społeczeń- 
stwo wypowiedziało się za bojkotem szkoły mo- 
skiewskiej. Przeciw temu wystąpili ugodowcy i 
neo ugodowcy z prof. Aszkenazym na czele. Nama- 
wiają oni społeczeństwo do kapitulacji. Czy ta 
agitacja odniesie jaki skutek — wątpię: ugo- 
dowcy są za bardzo skompromitowani w opinii 
publicznej, aby dziś ich głos znalazł szerszy 
posłuch. (W tej sprawie ogłaszamy na innem 
miejscu komunikat Przyp, Red.) 

25 czerwca w Dobrzelinie, kutnowskim po- 
wiecie został zwołany wiec ludowy przez nieja- 
kiego Paszkiewicza — Moskala urzędnika ak- 
cyzy. Zebranym włościanom tłomaczyi ten ory- 
ginalny trybun ludowy, iż ziemia, którą włada- 
ją panowie, będzie wkrótce odebrana panom, 
a nadana włościanom, że panowie dążą do wy- 
zwolenia Polski i zarazem do wprowadzenia 
pańszczyzny. Co prawda, ta nowa pańszczyzna 
ma być inną, jak dawna, lecz jaka ona ma 
być, tego trybun bliżej nie określił, Jednym ze 
średków, jakimi panowie dążą do wprowadze- 
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nia pańszczyzny, jest akcja gminna (!!. Mowy 
p. Paszkiewicza, szczególniej o nadaniu ziemi, 
podobały się włościanom, lecz gdy głębiej za- 
stanowili się (a lud w Kutnowskiem jest dość 
uświadomiony), poznali, iż Moskal bezczelnie 
Iże i bałamuci nieuświadomionych. 

Na posiedzeniu w d. 10 b. m. Kasy litera- 
ckiej, został wybrany na prezesa kasy p. Ju- 
ljan Adolf Święcicki, na wice prezesa p. Stani- 
slaw Libicki, na skarbnika p. Henryk Konie 
i na sekretarza p. Ignacy Baliński. 

Dziś mieliśmy rewolucję.. ogórkową. Hurto- 
wnicy zrana skupili wszystkie ogórki i jarzy- 
ny od ogrodników na piacu Witkowskiego, pod- 
nosząc cenę do niebywalych rozmiarów. Ponie- 
waż jednak chcieli, aby produkty te po jedna- 
kowej cenie nabywali od nich zarówno przeku- 
pnie drobni, jak i publiczność, przeto wynikło 
zajście pomiędzy hurtownikami a ubogimi han- 
dlarzami, które przybierało coraz groźniejsze 
rozmiary. W końcu wezwano wojsko, które o- 
toczyło cały plac Witkowskiego — poczem 
przyszło do porozumienia. 


Warszawa 12 lipca. 


Wczoraj wieczorem zebrały się tłumy ży- 
dów na ul. Dzikiej, Gęsiej i sąsiednich, wobec 
czego zwięsszono w tej dzielnicy patrole i po- 
sterunki wojskowe. Na Lesznie przeciągały grup: 
ki ludzi i krążyły w różnych kierunkack. Do 
demonstracji nie doszło, Władze jednak wciąż 
wzmacniają posterunki policyjne i rozstawiają 
patrole wojskowe. 

Rozesłana wczoraj przez P. A, T. wiadomość, 
jakoby były starcia z wojskiem, jest fałszywa. 

Dziś po południu rozstawiono ra wszystkich 
ogach ulic po dwóch Żołnierzy, uzbrojonych w 

arabiny. Patrole krążą coraz gęsciej. . 

Dziś w biały dzień rozlepiano odezwy ua 

Polnej. Tłumy czytały. Policja nie zdzierała. 

W dniu 7 bm. sąd okręgowy warszawski 

enny rozpoznawał sprawę Dawida Chila 

auzego, lat 22, oddanego pod sąd za zamach 

Życie policjanta, dokonany w Łodzi w dniu 
15 kwietnia br. Sąd uznał Krauzego winnym i 
skazał na karę śmierci przez powie- 
szenie. 

Sądy doraźne trwają w dalszym ciągu. — 
Zemsta tłumu dosięga obecnie zawodowych zło- 
dzieji, szulerów, sutenerów, oszustów itd. Wczo- 
raj wywleczono z kryjówki na Nowej Pradze 
zawodowego złodzieja Józefa Krócikowskiego, 
znanego ze swej odwagi i pomysłowości i wy- 
mierzono mu straszliwą karę: odliczono kilka 
set plag kijami i trzcinami. 

Po rozprawie z tym złodziejem udano się 
dalej na poszukiwanie innych, a tymczasem 
nadbiegł patrol kozacki i rozproszył tłumy, sie 
kąc szablami. 


GŁOS NARODU. 


Grupa tutejszych adwokatów przysięgłych 
zobowiązała się dopilnować, aby protokóły i de- 
cyzje rad familijnych, jak również akty rejen- 
talne, przy sporządzeniu których są obecni 
adwokaci przysięgli, były spisywane obowiąz- 
kowo prócz po rosyjsku, jeszcze po polsku. 


WOJNA. 


Co się dzieje na teatrze wojny ? 

Pod powyższym tytułem pewien oficer, przy- 
były z placu boju, opowiada swoje wrażenia na 
szpaltach Nowosti, »Z, najwyższem oburzeniem— 
pisze ów oficer — trzeba wspominać wszystko, 
co się widziało. Jeśli gdzie można poznać do- 
kłaądnie rany naszej ojczyzny, to właśnie na 
wojnie. Ciemnota armji, kradzieże, nieporządki 
i brak wiary w rozpoczęte dzieło — to obraz 
obecnego położenia. 

Dlaczego przegrywaliśny wciąż bitwy? Dla- 
czego ciągle uciekaliśmy ? 

Tylko w obozie wojenuym można zobaczyć 
niski rozwój naszego oficera. On nietylko jest 
najzupełniej ciemny w sprawach ogólnych, ale 
i wojenna sztuka jest dla niego tabula rasa, Ksią- 
Żką treści wojennej jest dla niego rzeczą zupeł- 
nie obcą. Na służbie zapomniał on nawet to, 
czego się nauczył w szkole junkierskiej — a 
zresztą i czego mógł się on tam nauczyć? Oto 
przykład: pułkownik, z którym przypadkowo 
spotkałem się w drodze do Earopy, prosił mnie, 
abym mu powiedział co to są... ziemstwa. 

Albo drugi przykład: przyprowadzono do 
nas pięciu wziętych do niewoli oficerów japoń- 
skich i trzeba było obmyśleć dła nich pomie- 
szczenie. Jeden z oficerów bardzo słusznie wska- 
zo! w tym celu odwach, lecz zarządzający od- 
wachem Bprzeciwił się temu, Według jego słów 
na odwachu znajdowali się oficerowie, których 
wstyd by było pokazać wykształconym i do 
brze wychowanym Japończykom. Jeden z nich 
był posadzony na odwachu za wstrętny postę- 
pek z kobietą publiczną. Inny za to, że doroż- 
karzowi, którego trzymał pół dnia, zapłacił... 
20 kop, przez co wywołał awanturę i bójkę. 
Trzeci odgryzł nos swemu towarzyszowi Z o- 
bawy wstydu musiano więc zrezygnować z po- 
mieszczenia Japończyków wśród takich ofice- 
rów rosyjskich. 

Kradzieże i defraudacje są rzeczą tak zwy- 
kłą i normalną, że najmniejsze w tym wzglę- 
dzie ograniczenie siebie jest uważane za wielką 
szlachetność! Oto co opowiadał o sobie pewien 
oficer, zarządzający transportami: 

Widzę, przychodzi pociąg towarowy. Py- 


Z. Bończa, 
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dług instrukcji można płacić po 1 rb. 80 kop. 
za pud. Rozumie się, że bez wahania kupuję 
i odsyłam na miejsce, przeznaczenia. 

— A jaką cenę podał pan »naczalstwu?« — 
spytał jeden ze słuchaczy, 

— Podarowałem skarbowi 7.000 rb. — z du- 
mą oświadczył szczęśliwy dostawca. Podałem 
rachunek po 1 rb. 20 kop. za pud, kiedy mo- 
głem wystawić cenę o 60 kop. wyższą! (To zna- 
czy, że »sumienny« oficer ukradł zamiast 14000 
rb. tylko 7.000! 

A jak muszą cierpieć Żołnierze skutkiem 
najrozmaitszych kradzieży tego rodzaju. Wy- 
jeżdżałem w maju i jeszcze widziałem żołnie- 
rzy w wojkowych butach. Często można zoba- 
czyć żołnierza na froncie w chińskim chałacie, 
w pantoflach i t. p. 

Teraz już nie sekret, że w armji niema je- 
dności, niema porządku, niema ducha! Oddziały 
wojskowe składają się z pstrych i obcych so- 
bie elementów. Tylko Suworin (redaktor Now. 
Wrem.) może pisać o »wybornym« duchu w 
armji. Bo jakiż może być »duch« przy zupeł- 
nym braku wiary w powodzenie, wobec prze- 
świadczenia, że wojna jest bezwarunkowo prze- 
graną ?« 

Tak pisze o armji mandźurskiej i o swych 
kolegach oficer rosyjski, który własnemi oczy- 
ma i zbliska patrzył na to, »co się dzieje n% 
teatrze wojny<. Japonja może być spokojną: 
gdyby Rosja zdołała zgromadzić na placu boju 
choćby trzy razy więcej, niż obecnie, Żołnie- 
rzy, to taka »armja« nigdy nie będzie przed- 
stawiać dla niej zbyt wielkiego niebezpieczeń- 
stwa. 

Drobne wiadomości z wojny. _ 

Położenie kraju nadamurskiego. Jakie jest oke- 
enie położenie kraju nadamurskiego, odciętego 
od Oceanu Wielkiego, opowiada Amurskaja Gaze. 
ta, »Kolej — pisze — zajęta wojskowymi prze- 
wozami i prawie zamknięta dla ładunków pry. 
watnych aż do ukończenia wojny. Mandżurj 
i kraj zabajkalski nie mogą teraz dostarcząć 
środków żywności, ponieważ wojna stworzył 
tam wyjątkowo wielki popyt na te produkty, 
Dotychczas Mongolja była niewyczerpaną do- 
starczycielką bydła dla całego Przyamurza. — 
Teraz na pięćset wiorst dokoła nie można zną. 
leżć ani jednej sztuki, I jeśli dotychczas możną 
było związać koniec z końcem, to jedynie dzię. 
ki dawnym zapasom, obecnie już wyczerpanym, 
Jeszcze 3—4 miesiące takiego odcięcia od ryn- 
ków żywnościowy6h, a cały kraj zostanie lite. 
ralnie bez najzbędniejszych środków. Ze swo- 
jem złotem, kopalniami, fabrykami, paroweami 
pozostaniemy bez środków produkcji, bez pro- 
duktów fabrykacji i najskromniejszych środków 


tam: co przywieziono ? Mówią: jęczmień. Idę i | do życia. W ten sposób Życie musi tam zam- 


dowiadują się, że cena 60 kop. za pud, a we- 


rzeć samo przez sięc. 
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„Jak się pan radca żenił”? 


POWIESC 
przez Artura Gruszeckiego. 
41 (Ciąg dalszy). 

— Zaraz.. pozwól mi opowiedzieć. 

— Ja tobie nie pozwalam! — zawołała zgor- 
szoną — od pół godziny proszę o to, a ten ma- 
rudzi, milczy, nudzi. już nie powiem słowa... 
mów! 

— Otóż Malawski powiedział mi, że ze wszyst- 
kich panien podobała mu się najlepiej Roo cia. 

— I ja tak myślę — zaśmiała się zadowo- 
lona — ale powtórz jego słowa, ty wiesz, że 
mnie to interesuje. Albo lepiej... powiedz co by- 
ło przedtem. 

— No, wiesz, zrobił taki wstęp o obowiąz- 
kach, o przykrości kawalerskiego Życia. 

— Nareszcie rozjaśniło mu się w mózgu — 
zawołała uradowana — bo czy jest sens, mając 
takie stanowisko, taką pensję, Żyć sam jak pa 
lec i romansować Bóg wie z kim. Czy nie tak? 

— Jestem najzupełniej twego zdania, przy- 
takiwał z uznaniem — sam mu nawet mówi- 
łem raz o tem. 

— Ty!? Ależ tobie nie wypadało, masz prze- 
cież córkę na wydaniu. Jeszcze mógł pomyśleć, 
że go ciągniesz? Chociaż Bogiem a prawdą na- 
sza Romcia nie potrzebuje się tego obawiać. — 
Cóż dalej ? 

— Mówił, że córka tak dobrej i zacnej ma- 
tki, na te slowa pani uśmiechnęła się rozpro- 
mieniona i poprawiła spadający kosmyk kono- 
piastych włosów — wychowana tak starannie, 
będzie najlepszą żoną. 

— Naturalnie — przyświadczyła z mocą, 
takiej drugiej jak Romcia, chociażby szukał ze 
świecą, nie znajdzie. To złoto, nie dziecko. — 
A dalej ? 

— Cóż dalej? Powiedział, że się chce żenić. 

— Q, zaraz żenić!.. Cóż ty na to? 


— Ja? Hm.. odpowiedziałem, że to zależy 
od matki i córki. 

— To dobrze.. tylko czy go nie zraziłeś ? 

— Ależ nie. bo wiesz, on prosił mnie o cór- 
kę, jako głowę rodziny, domu. 


— A to mi się podoba! — zawołała zgor- 
Bzona — głupiec jakiś, cóż om sobie myśli!? 
Czy to ja nie matka? Nie wychowałam jej? Czy 
ja głosu nie man? 

— Ależ Marciu, on tak nie myślał — uspo- 
kajał mąż — wiesz, zrobił formę, że niby ja, 
jako głowa rodziny.. uważasz, to czcza forma, 
sposób wyrażenia się, bo przecież wszyscy wie 
dzą, jak my zgodnie żyjemy i działamy. 

— No, już dobrze.. tylko niech on przede 
mną nie wyjeżdża z tą głową.. już ja zmyję 
mu tę głowę. A potem co? tylko nie nie opu 
szczaj, bo muszę wiedzieć dokładnie, aby sto- 
sownie postąpić. 

— Powiedziałem, że muszę zapytać żonę 
i córkę. 

— To już bylo.. a dalej? 

— Powiedziałem mu też, że Romcia nie ma 
posagu. 

— A te po co? — oburzyła się — nie dość, 
Że go nie ma, ale ty, ojciec, rozgłaszasz sam, 
aby wszystkich odstręczyć! Nawet starającemu 
się nie mówi się o tem, dopiero jak się oświad- 
czy i pyta o to.. chyba, że on się tobie formal- 
nie oświadczył? — spojrzała podejrzliwie. 

— Hm.. to, wiesz, jest, że niby tak, a niby 
nie, 

— Co to znaczy niby? Albo on się oświad- 
czył, kiedy mówiłeś z nim o posagu, albo się 
nie cświadczył i ty, jak zawsze, wyrwałeś się 
niepotrzebnie. 

— On sam wspomniał, że nie chce posagu. 

— A, tego jeszcze brakowało — oburzyła 
się — taki stary, przeżyty, który mógłby być 
dwa razy jej ojcem, bierze młodziutką, niewin- 
ną, piękną, edukowaną pannę i jeszcze śmie 
mówić. biore bez pcsazu! Czy on nie rozumie, 


jaki skarb dostaje mu się w ręce? kto Romcią 
i czyją jest córką?! ) 

— Owszem Marciu, on to rozumie, rozpły. 
wał się nad tobą. 

— Cóż mówił? powiedz. 

— Że Romcia mając tak zacną, dobrą, ly- 
godną matkę, która ją wychowała, będzie jak 
matka dobrą żoną i gospodynią. 

— 0, co to, to przepraszam, nie na gospo-. 
dynię wychowałam Romcię; dosyć Że Ja zapro- 
cowuję się jak szary wół i znoszę niedostatek, 
Romcia musi być panią, bawić się, tańczyć, u- 
żywać świata. Jeśli już ona ma się poświęcić, 
niech przynajmniej wiem za co i ona także, 
Przy sposobności wybij mu z głowy ową go- 
spodynię, albo lepiej, ja sama już mu powiem, 
bo ty znów coś palniesz. Na czemże Skończyła. 
się tą wizyta ? > 

— Mam mu dać znać, kiedy ty Í Romcią. 
możecie go przyjąć ? : z 

— Więc chyba oświadczył się tobie, a dla. 
formy chce i nam zrobić ten zaszczyt — pv- 
wiedziała ze zjadliwym uśmiechem — grzeczny 
kawaler z tego starego niedołęgi! a 

— Nie, Marciu, on wcale nie jest niedolęzą. 

— A więc i o tem mówiliście! Ależ to prze- 
chodzi wyobrażenie ludzkie! I to ty, ojciec, po- 
zwoliłeś tak bezcześcić twoją córkę, bo nie za- 
przeczysz przecież, że jest twoją rodzoną córką!? 

— Marciu, unosisz się niepotrzebnie, o tem 
wcale mowy nie było. Tak sobie powiedziałem. 
do ciebie. 

— I po co? Czy ja pytałam? Czy potrze- 
buję wiedzieć o tem paskudztwie ? f 

— Cóż mam odpowiedzieć Maląawskiemu ? — 
spytal zmęczonym glosem. 

— Namyślę się.. mam czas. "= 

— Hm.. uważasz, wypada jednak, dziś się: 
z nim zobaczę... A E a- 

— Możesz chociaż jeden wieczór poświęcić: 
swej rodzinie... kufel nie ucieknie. 

— Kiedy widzisz, przyrzekłem. 

— To idź, czy ja cię trzymam? 


— 


C. d. n. 
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Potemkinada. 


Korespondent Rusk. Słowa w ten sposób opi- 
Buje chwilę spotkania się eskadry czarnomor- 
skiej pod dowództwem admirała Kriegera z »Po- 
temkinem*t: 

»Byłlo to 1-go lipca, rano. Okręty eskadry, 
którymi dowodził wiceadmirał Krieger, szybko 
zbliżały się w szyku bojowym do brzegów ode- 


"skich. Ranek był piękny, morze spokojne. Ty- 


siące oczu wpatrywało się z niepokojem w mo- 
rze, gdzie oczekiwano lada chwila strasznych 
wypadków. Eskadra zmniejszyła szybkość, je- 
szcze minuta — i odległość pomiędzy »Potem- 
Kkinem« a jego bojowymi jeszeze do niedawna 
towarzyszami stanie się zupełnie nieznaczną... 
Lecz »Potemkin< zerwał się z miejsca od razu 
i calą siłą pary popłynął naprzód, na spotka- 
nie eskadry.. Wszystkim zamarł dech w pier- 
siach: bitwa nieunikniona... pomiędzy bratniemi, 
rosyjskiemi okrętami! 

Na jednym z pancerników podnosi się flaga 
czerwona. Jeszcze moment i taka sama chorą- 
giew powiewa i na »Potemkinie«, który pięknie 
i majestatycznie przepływa po przez formację 
czterech pancerników i kilku torpedowców flo- 
ty. Do uszu osłupiałych widzów dochodzą z od- 
dali słabe okrzyki: »hura!« Niepodobna odróż- 
nić, na którym z okrętów rozlegają się te o- 
krzyki. Na masztach to jednego, to drugiego 
okrętu eskadry podnoszą się i opadają flagi 
najrozmaitszych rodzajów i kolorów. Od eska- 
dry oddziela się pancernik »Jerzy Pobiedono- 
siece i podpływa blisko do »Potemkina<, Pozo- 
stałe okręty powoli zawracają... 

Jeszcze jeden ciekawy szczegól. 

Z oddziału zbuntowanej załogi kilkakrotnie 
posyłano do miasta delegatów z najrozmaitsze- 
mi poleceniami, aż do wysyłki depesz włącznie. 
Delegatów tych strzegły patrole wojskowe pod 
dowództwem oficerów, ponieważ w razie naj- 
drobniejszego »wypadku« groziło bombardowa- 
nie miasta <. 


Strejk szkolny w Warszawie. 


Z Warszawy otrzymujemy następujący ko- 
munikat: 

Wczoraj d. 11 lipca u ordynata hr. Krasiń- 
skiego zebrało się poważne grono osób celem 
wymiany myśli w sprawie bezrobocia szkolne- 
go. Przewodniczył ks. biskup Kazimierz Rusz- 
kiewicz. 

Pomiędzy obecnymi notujemy: Aszkenazy 
Szymon, Benni Karol, Buffał Bronisław, Brun 
Stanisław junior, Butkiewicz Józef, Cieszkowski 
August, ks. Czetweriyński Seweryn, Górski An- 
toni, Grodzicki Wojciech, Henkiel Djonizy, hr. 


ordynat Krasiński Adam, ks. Drucki-Lubecki 
Aleksander, ks. Lubomirski Zdzisław, Lewicki 
Witold, Massonius Marjan, Morawski Franciszek, 
Pastor Machleid, Ostrowski Jerzy, hr. Ostrowski 
Juljusz, Pepłowski Adolf, hr. Potocki Tomasz, 
hr. Plater Konstanty, Pułjanowski Antoni, Rab- 
ski Władysław, ks. Radziwiłł Maciej junior, in- 
Żynier Smiechowski, Smarzewski Tadeusz, ks. 
Sapieha Adam, Szlenker Józef, Szuch Adolf, ks, 
kanonik Tauer, hr. Tarnowski Juljusz, hr. Tar- 
nowski Zdzisław, Temler Aleksander senior, 
Twarowski Zygmunt, hr. ordynat Zamoyski 
Marycy, Zieliński Franciszek, Zieliński Lucjan 
Zóltowski Jan. 

Niemal zupełnie jednomyślnie wyrażono 
przekonanie, że w interesie społeczeństwa na- 
szego należy wpływać na powrót młodzieży do 
szkół z rozpoczynającym się rokiem szkolnym, 
poczem z naciskiem podkreślono konieczność 
dalszego protestu na innej drodze przeciwko 
istniejącemu w obecnej szkole stanowi rzeczy, 
oraz potrzebę dalszych nieustannych starań 
o szkołę norodową polską. 

Odezytano listy nieobecnych: Henryka Sien- 
kiewicza, prezesa Ludwika Górskiego i Ale- 
ksandra Rembowskiego, oświadczające się sta- 
nowczo w tym samym duchu. 

Wśród licznych przemówień powszechnie 
podniesiono piękne i wymowne przemówienie 
mecenasa Adolfa Pepłowskiego, prof. Aszkena- 
zego, oraz treściwe i sympatyczne słowa ordy- 
nata hr. Maurycego Zamoyskiego. 


ZE ŚWIATA. 


Żydowska bezczelność! Czytamy w 
warszawskim Kuvjerze codziennym organie żydów 
»postępowych« warszawskich. 

»20go maja w czasie nabożeństwa w 
synagodze petersburskiej, w obecności li- 
cznego tłumu modlących się, odprawioną 
byla msza żałobna za żydów zabitych w 
Żytomierzu, w okolicy i w miasteczku Tro- 
janowie, oraz za studenta” citrześcijanina, 
Mikołaja Blimowa, który zginął, ujmując 
się za żydamie. 

W dalszym ciągu Kurjer codzienny przytacza 
przemówienie rabina, podnoszącego męstwo i wa- 
łeczność żydów w Żytomierzu, chociaż, co praw- 
da, męstwo to przejawiło się jedynie w szybko- 
nogim.. odwrocie — przed kilkunastu »kdcapa- 
mie wcale nieuzbrojonymi, 

Z tego powodu pisze słusznie Dziennik dla 
wszystkich: 

Jakkolwiek wielką być może ignorancja pa- 
nów »izraelitów« z »Codziennego< i ich spoga- 
nionych kolegów chrześcijan, w rzecząch zwła- 
szczą religji tyezących, — to jednak nie jest 
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'wstych dniach w Karlsbadzie. 


ona aż tak bezgraniczną, iżby panowie ci nie 
wiedzieli, że Msza w synagodze żydowskiej od- 
prawioną być nie może. 

Co przeto ma znaczyć owa wiadomość o 
„mszy żałobnej“ w bóżnicy petersburskiej ? Ja- 
ki jej cel? 

Ależ cel, z punktu widzenia owych panów 
»bezwzględnie« i »bezlitośnie« postępowych, — 
prosty nader i jasny. Trzeba bodaj w ten spo- 
sób zbeszcześcić i zohydzić jeden z największych 
Aktów wiary katolickiej, i znaczenie odprawia- 
nej w Kościele katolickim Ofiary Niekrwawej 
sprowadzić do znączenia pospolitej formalistyki 
konfesyjnej, załatwianej tak dobrze w koscio- 
łach naszych, jak i w synagogach żydowskich! 

— Patrz tłumie czytający Kurjery! Otoi w bó- 
Żnieąch żydowskich msze żałobne także się od- 
prawiają, a czy odprawia je ksiądz — czy ra- 
bin, to jest wszystko jedno! 

Juźcić wiem ja dobrze, że buta, arogancja, 
bezwzględność i zuchwalstwo żydowskie są o- 
becnie tak wielkie i tak rozpasane, jak zape- 
wne nigdy i nigdzie nie bywały. — Z drugiej 
strony jednakże wiem i o tem również, że struna 
zanadto przeciągana — pęka. 

k P 4 

Samobójstwo córki generala Smo- 
leńskiego. Córka b. greckiego ministra woj- 
ny, jen. Smoleńskiego, który odznaczył się tak 
wybitnie podczas ostatniej wojny grecko - ture- 
ckiej, panna Rallon Smoleńska, pozbawiła się 
Życia wystrzałem z rewolweru w głowę na gro- 
bie matki w Atenach. Niesnaski domowe miały 
być powodem tego rozpaczliwego czynu. 


* 
* sk 


Lew towarzyszem podróży. Kura- 
cjusz, zabierający z sobą konia wierzchowego, 
lub psa do miejscowości kąpielowej, nie jest by- 
najmniej osobliwością; ale lew, w -charakterze 
towarzysza podróży. nie .był chyba jeszcze ni- 
gdy-spotvr"... Wypadek taki nastąpił wszakże 
Przyjcchał na 
kurację pewien hrabia, który zamieszkał w dziel- 
nicy zachodniej i przywiózł z sobą lwa — zwie- 
rzę jest wprawdzie bardzo młode, nadzwyczaj- 
nie łagodne i posłuszne, pana swego słucha, jak 
pies, ale na osoby obce parska, jak kot. — Na 
przechadzce nie ukazał się jeszcze hrabia z nie- 
zwykłym towarzyszem; trzyma go dotychczas 
w domu. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOSCIELNY, Dziś sobota 
Rozesłanie Apostołów i Henryka; w niedzielę Najświę- 
tszej Marji Panny Szkapierznej i Eustachego. 


WINA i POKUTA 


50 (Ciąg dalszy). 

Był wysokiego wzrostu, a kapelusz wyższym 
go robił jeszcze. Suknie jego były wyszarzane, 
ale to w tak szczególny sposób, że można było 
sądzić, iż właściciela onych zanurzono w beczce 
oliwy, a potem wycierano dopóty, aż cały na- 
brał glansu. Nosił długi surdut szarawo-stalowe- 
go koloru, z kolnierzem futrzanym, od dziesięciu 
lat zawsze jednym i tym samym. Jakakolwiek- 
bądź byla pogoda, szyję zawsze miał okręconą 
dużym, wytartym, niegdyś czerwonym szaleru, 
ponad którym sterczał ogromnych rozmiarów 
nos orli, Oprscz tego nosa i dużych wąsów, nikt 
u majora więcej twarzy nie widział. Kapelusz 
zakrywał mu całe czoło, a z pod szerokiego 
ronda wychylały się niewyraźnie brwi bardzo 
ezarne i bardzo gęste. Major nigdy i przed ni- 
kim nie odkrywał głowy; z płcią piękną żadnych 
nie miewał stosunków i jeśli znał jaką kobietę, 
to chyba bufetową na którymkolwiek z placów 
wyścigowych. Jednem słowem, był to człowiek 
nadzwyczajnie tajemniczy i, jak się zdawało, 
znajdujący upodobanie w tej tajemniczości. 

Major przyglądał się bacznie biegającym we 
wszystkie strony współzawodnikom; panowie 
sami dosiadać mieli swych koni w biegu. Posta- 
wa sir Filipa Jocelyn i jego klaczy tak mu się 
podobała, że stawiał za nim jednym wszystko, 
co miał przeciw wszystkim innym, współubie- 
gającym się; chciał się też coś dowiedzieć o Fi- 
łipie, który, zrzuciwszy płaszcz szeroki, ukazał 
się w pięknej szkarłatnej kurtce i czarnym aksa- 
mitnym toku na głowie. Jakiś okoliczny dzier- 
żawca, wsunąwszy się pomiędzy amatorów, roz- 
powiadał majorowi, że sir Filip Jocelyn miał 
zaślubić miss Dunbar, jedynaczkę i dziedziczkę 
sławnego p. Dunbar. 

Sławnego pana Dunbar! Major tak zwykle 


obojętny, drgnął lekko, usłyszawszy nazwisko 
bankiera. 

— Jakiego to pana Dunbar? — zapytał. 

— Pana Dunbar bankiera, tego, który po- 
wrócił z Indji w sierpniu roku zeszłego. 

Major przeciągle i cicho gwizdnął pod nosem, 
lecz już o nic więcej nie pytał dzierżawcy. — 
Miał on w ręku mały pugilares wytłuszczony 
i zabrudzony, do którego zaglądał od czasu do 
czasu i zapisywał w nim jakieś hieroglify ob- 
łupanym z drzewa kawałkiem ołówka. Teraz 
wpatrywał się znów w pugilares, szeptał coś do 
siebie półgłosem prędko, gwałtownie — a w mo- 
nologu tym nazwisko Dunbar często słyszeć się 
dawało. 

— To on, — rzekł do siebie, — to oń! — 
nowa dla mnie szansa. Czytałem wszystko, co 
pisano o tej sprawie z Winchester. Znam ją na 
palcach, i nie widzę powod, abym z tego nie 
miał coś skorzystać. Dla czegóżbym nie miał 
wyeksploatować i takiego Henryka Dunbar ? — 
Po wyścigach muszę trochę poskrobać tego je- 
gomości. 

Dał się słyszeć głos dzwonka — i siedmiu 
zapastników lotem błyskawicy pędziło przez 
szranki. Czterej szli przodem, trzej pozostali 
w tyle. Sir Filip należał do liczby pierwszych; 
klacz swą kierował ręką wprawną i pewną, 
ale zbytecznie jej nie naglił. Był to jego ostatni 
wyścig, i przyrzekł sobie wyjść z niego zwy- 
cięscą. Laura wsparta na drzwiczkach powozu, 
blada i drżąca przez dużą lornetę śledziła losy 
wyścigu. Widziała, jak jeżdzcy przeskoczyli 
pierwszą przeszkodę, potem znikli, — a kilka 
minut, przez które nie ukazywali się, wiekiem 
były dla biednego dziewczęcia. Widzowie rzu- 
cili się w stronę, gdzie na drodze stała podwój- 
na przeszkoda, i powrócili na swe miejsca w 
chwili, gdy trzej pozostali współzawodniey uka- 
zywali się znowu na drugim zawrocie. 

Tym razem bieg prowadziła kurtka szkarła- 
tna. Poczciwi wieśniacy krzyknęli »hurra< swe- 
mu panu; trzymali za nim zakłady, i mieli po- 


wód chlubić się ze swego wyboru, chlubić się 
z tej pięknej twarzy, na której pomimo dobroci 
i łagodności przebijała się pewna duma, przy- 
stająca zresztą temu, w czyich żyłach płynie 
krew królów saksońskich — cehlubić się z tego 
serca szlachetnego, pełnego współczucia dla 
swych bliźnich. Powitali go żywym okrzykiem 
radości, gdy przejeżdżał mimo, pochylony na 
szyji swej szybkonogiej klaczy, wyrzucającej w 
powietize ziemię podczas biegu. Laura ujrzała 
kurtkę szkarłatną, wznoszącą się do góry i zno- 
wu niknącą. Bieg trwał bez; przerwy Z rosną- 
cym zapałem. Tyle tylko widziała z całego te- 
go skoku niebezpiecznego, który ją wezoraj ta- 
ką przejmował trwogą. Serce jej lekko jeszcze 
wzruszone było trwogą w chwili, gdy jej na- 
rzeczony spokojnie wracał przed trybunę, i kie- 
dy tłum, otaczający powóz krzyknął, że wyścig 
skończony i wygrany. Inni współubiegający się 
wracali wolno jeden po drugim z miną nieza- 
dowolenia i doznanego zawodu, właściwą wszyst- 
kim panom i Żokiejom, pokonanym na wyścigu, 

Oczy młodej dziewicy napełniły się Izami 
radości; cofnęła się w gląb powozu, aby szczę- 
ście swe ukryć przed oczami tłumu. 

W dziesięć minut później, sir Filip Jocelyn 
przejeżdżał przez plac wyścigowy, trzymające 
w ręku duży puhar srebrny, a w środek otacza- 
jącej go ciżby sypał pieniądze ze swego wo- 
reczka. | 

— Przynoszę ci puhar, droga Lauro. Ciesz 
się moim tryumiem, bo to moje ostatnie, jak 
wiesz, zwycięstwo w mojem życiu kawalerskiem, 

— Hurra! niech żyje miss Dunbar! — krzy- 
knął ktoś z pośrodka tłumu. 

Słowa te szybki znalazły odgłos — i w chwi- 
lę potem kilkaset głosów ryczało: hurra! niech 
Żyje miss Dunbar! Biedne dziecię rzuciło się 
w głąb karety zawstydzone i przelęknione. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 49, zachód przypada 
o godz. 7 minut 42, długość dnia godzin 15 minut 53. 


» Kupujcie tylko u chrześcijan!<« 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 


Arcybiskup Popiel przeciw strejkom szkolnym. 
(Doniesienie warszawskiej agencji koresponden- 
cyjno-telegraf.) — W nadchodzącą niedzielę we 
wszystkich kościołach warszawskich odczyty- 
wać ma duchowieństwo z ambon odezwę ks. 
arcybiskupa Popiela do młodzieży, aby zanie- 
chała dalszego strejku szkolnego. 

Język polski na koleji warszawskiej. Przy- 
jezdni z Królestwa donoszą nam, że wszyscy 
urzędnicy i funkcjonarjusze koleji Warszaw- 
sko: Wiedeńskiej postanowili wprowadzić język 
polski do użytku służbowego i to w ten sposób, 
Że od dnia dzisiejszego (sobota 15 b. m.) mają 
się posługiwać tylko językiem polskim, jako 
prawnie im przysługującym. Podobno także po- 
czynili oni kroki na wypadek wystąpienia władz, 
porozumiawszy się z adwokatami co do syste- 
mu obrony i dowodzenia słuszności swej akcji. 

Zjazd polsko-rosyjski. Według doniesienia ga- 
zety Nowaja Ziźń, wkrótce odbyć się ma zjazd 
przedstawicieli rosyjskiej i polskiej inteligencji. 
Celem zjazdu będzie »zobopólne wyjaśnienie sto- 
sunków pomiędzy Polakami i Rosjanami, oraz 
opracowanie zasad, na podstawie których mo 
głyby się zbliżyć do siebie na gruncie kultural- 
nego i ekonomicznego rozwoju obie narodowości. 

Polacy na koleji Nadwiślańskiej. Na Kolejach 
Nadwiślańskich od dłuższego czasu nie miano- 
wano na wyższe stanowiska Polaków. Obecnie 
naczelnik ruchu, inżynier Proskurjakow, przed 
stawił na posadę rewizora ruchu oddziału iwan- 
grodzkiego zawiadowcę stacji Skarżysko, Pola- 
ka, p. Dergemana. < 


Teatr polski na Litwie. (Warsz. Aj. kor. tel.) 
P. Juljan Myszkowski, dyrektor prowincjonal- 
nych teatrów, otrzymał pozwolenie na danie 
przedstawień w Mińsku. Pozwolenie zastrzega 
wystawianie wyłącznie rzeczy śpiewnych, jak 
wodewile, operetki i opery, posiadające cenzurę 
warszawskiego komitetu. 

Co do repertoaru komedjowego czekają na 
wyjaśnienie z Petersburga. Powodem tego jest 
nagana, dana jenerał - gubernatorowi wileńskie- 
mu, Frezemu, za wystawienie Mazepy, której to 
tragedji nie wymieniono przy wyjednywaniu w 
Petersburgu pozwolenia. 

Na prośbę o urządzenie przedstawień w Wil- 
nie otrzymał p. Myszkowski odmowną odpo- 
wiedź do czasu nadejścia wyjaśnień z Peters- 
burga. 


Pensya polska w Wilnie. Dotychczas, jak wiado 
mo, inteligencja polska w Wilnie zmuszoną jest, 
z powodu braku prywatnych pens. żeńskich w 
tem mieście, wysyłać córki swe do Warszawy, 
Krakowa lub innych miast. Obecnie, jak donosi 
Siew.-Zap. Słowo, pewne grono inteligencji wileń- 
skiej postanowiło podjąć starania o założenie w 
Wilnie prywatnego pens. żeńskiego z wykładem 
wszystkich bez wyjątku przedmiotów w języku 
polskim. 

Z prasy polskiej. Kurjer codzienny otrzymał po- 
zwolenie na zmianę tytułu. Dziennik nazywać 
się będzie odtąd: Głos polski, 


Konkurs „Macierzy“ szkolnej dla Ks. Cieszyń- 
skiego. Zarząd „Macierzy“ szkolnej dla Księstwa Cie 
szyńskiego rozpisuje następujące konkursy: 1) na po- 
sadę klerownika pięcioklasowej prywatnej szkoły pol- 
skiej im. Ant. Osuchowskiego w Polskiej Ostrawie; 2) 
na posadę nauczyciela tejże szkoły; 3) na posadę nau- 
czyciela prywatnej jednoklasowej szkoły polskiej w 
Dziećmorowicach; 4) na posadę kierownika prywatnej 
dwuklasowej szkoły polskiej w Zbytkach obok Niemie- 
ckiej Lutyni; 5) na posadę nauczyciela tejże szkoły. 

Do posad powyżej wymienionych przywiązane są 
pobory wedle ustawy szkolnej śląskiej z d. 6 listopa- 
da r. 1901, przyczem „Macierz“ uwzględni zgodnie 
z tą ustawą lata służby przepędzone dotychczas w za- 
wodzie nauczycielskim po egzaminie kwalifikacyjnym. 

Termin wnoszenia podań do zarządu „Macierzy“ 
szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego do dnia 29 lipca 
r. 1905. Podania mają być zaopatrzone w odpowiednie 
dokumenta. 


Z KRAJU. 

Odznaczenie. (Tel) Wien. Zig. ogłasza: Cesarz 
nadał dyrektorowi I. gimnazjum w Rzeszowie, Józefowi 
Nogajowi, krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Z Jaworzna. (Ćwiczenia artylerji. — Pożar lasu, — 
Fałszywy alarm. — Śmierć od pioruna. — Brak nau- 
czycieli.) 

Artylerja polna nrządza doroczne ówiczenia w strze- 
łaniu ostrymi nabojami na terytorjum tutejszem. Ćwi- 
czenia te rozpoczną się później niż zwykle, aby ludność 
mogła się wprzód ze żniwami uporać, Jakkolwiek za- 


»GŁOS NARODU: 


rząd wojskowy szkody polne wynagradza, przecież ćwi- 
czenia te są dla mieszkańeów uciążliwe także z tego 
względu, że droga do stacji kolejowej w Ciężkowicach 
jest od godz. 6 rano do południa zamkniętą. Robotni- 
cy muszą wstawać już o 4 godzinie rano, aby z dal- 
szej okolicy mogli przejść do jaworzniekich kopalni, 
podróźni zamiast przez Ciężkowice muszą jechać przez 
Szczakowę, co znacznie więcej kosztuje; lekarza lub 
księdza nie można sprowadzić do Ciężkowie, chyba na- 
kładając drogi 8 do 10 kilometrów. Również i pól nie 
można wcześnie i dobrze pod jesień uprawić, bo tylko 
po południu wolno na nies wyjeżdżać. Nie wiadomo 
czemu zarząd wojskowy nie urządza strzelania na sta- 
łej strzelnicy koło Nowego Targu, koszta dalszej po- 
dróży ponosi i tak ludność a nie on, zresztą coroczne 
odszkodowanie płacone tutaj pokryłoby wydatki, Ofice- 
rom i żołnierzom oddać trzeba sprawiedliwość, ża w po- 
stępowania z ludnością są uprzejmi i w wypadkach 
nieszczęśliwych pierwsi śpieszą z pomocą, 

W ubiegłą niedzielę podczas nabożeństwa dano tu- 
bą sygnał ogniowy z kopalni, gdyż począł się las pa- 
lié, Lud wystraszony począł tłoczyć się do drzwi i 
omal nie przyszło do nieszczęścia. Na miejsce pożaru 
wyruszyło wojsko, straż pożarna i lasowa. Ogień udało 
się ugasić; półtora morga lasu uległo uszkodzeniu. Nie 
obeszło się i bez wypadku, gdyż wóz wiozący straż, 
wywrócił się i kilku strażaków odniosło rany lub po- 
tłukło się, — Ze względu, że parafja liczy 20.000 
dusz, a kościół mały i zwykle pobożnymi nabity, nale- 
żałoby koniecznie wszystkie drzwi urządzić do otwiera- 
nia na zewnątrz. W razie paniki o katastrofę nie było- 
by trudno, Zwrócić także należy przy tej sposobności 
uwagę gwarectwa, aby sygnał ogniowy tubą w razie 
prób i ówiczeń był odmienny od zwyczajnego i wprzód 
łudności ogłoszony, a nigdy nie dawany niespodzianie, 
jak raz ostatni. Fałszywy ten alarm wystraszył ludzi, 
którzy opuścili swe roboty i biegli na ratunek, a na 
wet wojsko przybyło z końmi i przyborami; gdyby się 
to powtarzało, przestanoby zważać na sygnał nawet 
w razie rzeczywistego pożaru. 


Onegdaj przeszła nad Jaworznem i okolicą burza 
z ulewą i rzadkim gradem. W Jaworznie uderzył pio- 
run w 3 domy bez zapalenia ich. W dwóch nie wy- 
rządził większej szkody, w trzecim zabił kobietę a dru- 
gą poparzył. 

Na miejsce przeniesionego kierownika szkoły, nikt 
nie chce się zgłosić. Rada szkolna okręgowa propono- 
wała już dwom nauczycielom tę posadę, ale obaj po- 
dziękowali, chociaż mieliby tutaj o 600 koron większą 
płacę, a to z powodu ogromnej drożyzny i niezdrowych 
miejscowych stosunków. Nauczyciel jest licho płatny, 
pensję ma o 10 złr, niższą od stróżów szkolnych, a 
nawet niższą od zwykłych robotników na kopalni, przez 
co nie może mieć znaczenia w miejscowości, gdzie tyl 
ko pieniądz cenią. Członkowie Rady szkolnej miejsco- 
wej sami demoralizują młodzież szkolną, bo od lat da- 
wnych używają jej od października do lutego dwa i 
trzy razy tygodniowo do polowania, Kilkudziesięciu 
chłopaków, z książkami nawet, biega z nimi za zapła- 
tą 50 hal. dziennie, a dawniej w dodatku i za wódkę, 
drugich kilkudziesięciu bezpłatnie pędzi za nimi; klasy 
na pół puste. Starania o zapobieżenie temu hyły bezo- 
woene. Inteligencja, narzekająca na ciemnotę tłumu, sa- 
ma w ten sposób się do niej przyczynia, a rodzice pła- 
cą karę za nieregularne uczęszczanie swych synów i 
żalą się na to, ale nie skarżą sądownie o uwodzenie i 
gorszenie dzieci; prawda, że boją się tego czynić, bo 
to przeważnie robotnicy, od inteligencji gwareckiej za- 
leżni. — Na rok przyszły ani jeden z tutejszych do- 
tychczasowych nauczycieli na posadzie nie pozostaje, 
wszyscy przenieśli się stąd do innych miejscowości, R. 


Tarnów 13 lipca. (Zakład SS. Sercanek. — Wy- 
stawa rolniczo-przemysłowa. — Ofiara topieli. 


* Istniejący tu od lat dwóch w Zbylitowskiej Gó- 
rze zakład naukowy żeński, połączoy z pensjonatem, a 
zostający pod kierownictwem SS. Sereanek, wypędzo- 
nych z Francji, rozwija się bardzo pomyślnie pod każ- 
dym względem. — Uczennice rekrutują się z Galicji, 
Królestwa Polskiego, W. ks, Poznańskiego, a nawet z 
Petersburga, a liczba ich potroiła się w ubiegłym roku 
szkolnym. Przełożona i nauczycielki są rodowitemi Pol- 
kami i uczą po polsku, tylko do nauki języków ob- 
eych są rodowite Niemki, Francuzki i Angielki, Zakład 
obejmuje 10 kłas, które przygotowują do egzaminu doj- 
rzałości w seminarjum nauczycielskiem. Zakład położo- 
ny na wzgórzu, pół mili od Tarnowa, otoczony jest sa- 
dem i laskiem — to też stosunki zdrowotne są w nim 
pomyślne. W roku ubiegłym nie było ani jednego wy- 
padku poważniejszej choroby. 

* Z inicjatywy wydziału kraj. Tow. pomocy prze- 
mysłowej odbędzie się szereg wystaw w większych mia- 
stach galieyjskieh, Dla Tarnowa przeznaczono na taką 
wystawę tydzień i trwać ona będzie od 28 września 
do 5 października. — Obejmie naturalnie tylko wyroby 
pochodzenia krajowego ze wszystkich działów przemy- 
słu i rolnietwa. — Pożądaną jest jak największa liczba 
wystawców, mianowicie fabrykantów, kupców i ręko- 
dzielników. Zwłaszcza ci ostatni powinni wystąpić jak 
najliczniej i jak najokazalej, by raz dać przecie świa- 
dectwo, że rękodzielnicy nasi w niczem nie ustępują 
obcym. Komitet wystawy przyjmuje zgłoszenia do dnia 
15 sierpnia 1905 r., oraz udziela bliższych informacji 
w biurze swem w Tarnowia (ul. Chyszowska l. 7, I. p.). 


z dnia 15 lipca Nr, 192 


* Tegoroczne lato szezególniej obfitem jest w ofia- 
ry kąpieli, Ciągle słyszy się o nowych ofiarach, wszyst- 
kie zaś pochodzą z nieostrożności. Oto świeże donoszą 
z Dąbrowy, że poddany rosyjski, Jan Gumuła, prze- 
kroczył granicę austrjacką, przemycając wódkę. — Na 
stronie austrjackiej zapragnął się wykąpać, Ledwo je- 
dnak wszedł do wody, utonął, trafiwszy na głębię. (i) 

Zmarli: w Tarnowie: Tadeusz Sikorski, uczeń VI. 
Klasy szkoły realnej, przeżywszy lat 20. — Marja z 
Orzełów Plutecka, żona nadkontrolora podatkowego, 
przeżywszy lat 37. 

Wykluczenie przewodniczącego z rozprawy są- 
dowej Piszą nam z Jasła: Rzadki w praktyce sądowej 
wypadek wykluczenia przewodniczącego zdarzył się tu 
w dniu 11 b. m, podczas rozprawy w procesie o obra- 
zę honoru, wytoczonym przez dra Natana Oberliżndera, 
żydowskiego kandydata adwokackiego, przeciw staroście 
jasielskiemu W. hr. Michałowskiemu. 

Rozprawie przewodniczył radea Szwarcenberg Czer. 
ny. Zastępca oskarżyciela dr Michnik domagał się od- 
roczenia rozprawy, gdyż pierwotnie rozpisano ją przed 
innym sędzią i w innej sali, a o zmianach w tym kie- 
runku stron na czas nie powiadomiono, tak, że nie mo- 
głyby one ewentualnie w terminie ustawową oznaczo- 
nym zaprotestować przeciw obsadzie trybunału. Prze- 
wodniczący wniosku nie uwzględnił, a wtedy zastępua 
oskarżyciela wniósł o wykluczenie przewodniszącego,- 
gdyż ten dawniej, nie wiedząc jeszcze, że będzie spra- 
wie przewodniczył, przesądził ją do pewnego stopnia 
w rozmowie prywatnej z oskarżycielem, dorądzając za- 
łatwienie nie na drodze sądowej, lecz przez wyjaśnie- 
nie prywatne lub inaczej, Przewodniczący uznał, że po- 
ruszone motywy mogłyby podać w wątpliwość jego 
bezstronność, przeto wyłączył się od tej spijwy i roz- 
prawę odroczył. 

Post narodowy. Wydział „Eleuterji* w Krośnie 
wydał z powodu rocznicy grunwaldzkiej cielawą odđe- 
zwę, w której przytaczamy kilka szczegółów: 

Czemu nie mieliśmy święcić tej wielkie, roeznicy 
każdego roku? Wszak książe Janusz mazowiecki, skła- 
dając imieniem armji i narodu podziękowania Bogu i 
królowi ślubował, że pamięć dnia tego nigdy nie za- 
ginie. 

Pójdźmy więc w dniu tym naprzód do kościołą 
Bogu podziękowanie złożyć, Zapłaćmy w tym dniu po- 
datek narodowy na rzecz T. S. L. Podniosły nastrój 
wyniesiony z nabożeństwa niech nas potem przez cały 
dzień nie opuszcza. Wobec wielkiej radości ducha 
wzgardźmy w tym dniu marną uciechą alkoholową; 
niech w tym dniu zapanuje pośród nas 
wszystkich uroczyste niepicie!! 

Wogóle dążmy do tego, by we wszystkie uroezysto- 
ści narodowe nie nie pito, a natomiast bodaj jedną 
kartę z dziejów naszej chwały odczytano, 

Ekscesy strejkujących we Lwowie. (Tel). We 
czwartek po południu odbyło się ponownie zgromadze- 
nie strejkujących robotników na placu powystawowym. 
Po kilku przemówieniach postanowiono wytrwać w strej- 
ku. Następnie pochód ruszył ku miastu. Przed teatrem 
przemówił p. Wittyk, poczem zebrani się rozeszli, 

Niezależnie od zgromadzenia, odbyły się ekscesy, 
Według opisu dzienników porannych, tłum złożony 
z 300 ludzi, przeszedłszy przez ogrodzenie na te- 
rytorjum toru wyścigowego cyklistów, gdzie właśnie 
trzech cieśli pracowało około wzniesienia trybun na nie- 
dzielne wyścigi, rzucił się na pracujących z drągami 
i laskami, Leopold Kuderman, trafiony dwa razy laską 
nabitą gwoździami w głowę, padł zalany krwią. Z po: 
mocą napadnięty.n pośpieszyli przypadkowo znajdujący 
się na torze członkowie klubu cyklistów i przytrzymali 
przewódcę napadu, czeladnika introligatorskiego. 

Na razie tłum się cofnął, lecz widząc, że cykliśgi 
prowadzą przytrzymanego w kierunku budynku akcy- 
zowego na  rogatce Stryjskiej, zaatakował ich i po 
krótkiej walce odbił aresztowanego, — Część napa- 
stników tymczasem napadła na urząd akcyzowy, 
gdzie schronili się dwaj cieśle. Rzucono grad kamieni, 
i wybito wszystkie szyby. Wyrwano nawet futryny o- 
kien w biurze, gdzie właśnie jeden z urzędników był 
zajęty przerachowywaniem kasy. Gdy nadeszła telefo- 
nicznie wezwana policja, napastnicy rozproszyli się, Za- 
wezwano też pogotowie stacji ratunkowej, które opa- 
trzyło i odwiozło do domu ofiarę napadu. Policja jest 
na tropie przewódeów napadu. 


KRAKÓW, 15 lipca. 

Wodociąg miejski. Roboty koło trzech nowych stu- 
dzien potrwają jeszcze blisko miesiąc, Wodociąg już od 
początku b. m. korzysta z tych studzień, ponieważ po- 
łączono je za pomocą lewaru z głównem ujęciem wo- 
dociągowem. Obecnie prowadzone są roboty ziemne ko- 
ło lewarn. Nasze studnie dostarczają dziennie 1500 m$ 
razem zaś z dawnemi 8.400 m° dziennie. Obawy o brak 
wody wprawdzie niema, ałe wskutek wzrostu ludności 
miasta, na rok przyszły zajdzie znov.u potrzeba powię- 
kszenia liczby studzien, 

Od tygodnia Zakrzówek korzysta z krakowskiego 
wodociągu, konsumując dziennie około 1000 litrów 
wody. 

Komisja węglowa Rady m. wybrała prezesem r. m. 
Beringera, zastępcą r. m. H. Schwarza, Na posiedzeniu 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie o obrocie węglo- 
wym za I. półrocze i zamknięcie rachunkowe. Według 
sprawozdania miejski skład węgla stoi na normalnych 
podstawach i pokrywa wydatki. 


< 
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Oddział kolarski „Sokoła* wyjeżdża w niedzielę 
do Okocimia na festyn, wyścigi i zabawę urządzone 
przez tamtejszy klub „Gambrinne*, Punkt zborny przed 
wyjazdem o godz. 6 rano przy rogatce Mogilskiej, tem- 
po wycieczki swobodne, 

Na strzelnicy odbędzie się jntro strzelanie konkur- 
sowe o srebrny medal Towarzystwa, który zdobyty być 
może za najcelniejszy strzał do tarezy. 

Wycieczka dziatwy poznańskiej. Dziś o godz. 6 
rano odjechała z powrotem do Poznania wycieczka dzieci 
poznańskich ze szkół ludowych. Dziatwę bawiącą w Kra- 
kowie przez trzy dni żegnało wczoraj krakowskie Koło 
T. 5. L. i Koło kobiet „Samopomoc“ w lokalu przy 
ulicy Szpitalnej, Rozdano im na pamiątkę srebrne me 
daliki T. S. L, 

Dziatwę z Poznania wysłał własnym kosztem komi- 
tet Polek wielkopolskich w Poznańskiem. 

Wycieczka na Panieńskie Skały urządzona stara- 
niem Stowarzyszenia „Przyjaźń krakowska“  odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 16 bm. o godz. 2 popołu- 
dniu. W razie niepogody odbędzie się zabawa taneczna 
w lokalu Stow. o godz. 7 wieczór. Wstęp dla człon- 
ków 40 hal., dla gości 50 hal. 

Kwarantanna na targowicy. Nad targowicą cen- 
tralną dls bydła na Grzegórzkach ustanowioną była 
wczoraj kwarantanna kontumacyjna z powodu wypad- 
ku choroby racicznej, Z tego powodu komisja droży- 
źniana, kióra miała się zebrać na targu, została w o- 
statniej chwili odwołaną, a na targowiey był tylko ten 
towar, który jeszcze we czwartek spędzono. Wczoraj 
z wyjątkiem cieląt, żadnej sztuki na targowicę nie 
wpuszczono, sprzedaż nierogacizny odbywała się na 
dworcu kolejowym z niewyładowanych wozów koleje- 
wych. N: targowicy samej było około 70 wołów i 50 
sztuk nie ogacizny, cieląt około 200 sztuk. 

Nad przepisami sanitarnymi czuwali: krajowy in- 
spektor weterynaryjny, oraz weterynarze miejski i po- 
wiatowy. 

Arogincja Żyda. Podaję do ogólnej wiadomości, że 
p. 5. Hiramelblau, właściciel antykwarni przy ul. św, 
Jana nr, 3 zupełnie lekceważy sobie młodzież szkolną; 
przy sprzedaży bowiem swych towarów zapomina się 
do tego stopnia, że ciska książkami o ladę i uniesiony 
gniewem urąga w ten sposób: „Czy pan zwarjował ? 
To ja sze w prochu walałem, szukając za temi książka- 
mi, a pan to nie nie rachuje ? Czy pan przyszedł ze 
mnie durnia zrobić ? Iez pan sobie ze sklepu — niech 
pana djabli wezmą!* 

e zaś i pani kupcowa nie o wiele jest grzeczniej 
szą względem kupujących za dowód niech posłużą o: 
belgi, jakimi mnie z szyderczą miną obrzuciła: „Pan 
sze nie wstydzi tak targować ? Pan możeby chozał za 
durno ? Pański kolega dawał już więcej; on porządny, 
Ja go znam, a jak pan na jego słowo nie wierzy, to 
co pan jest? Fe! to już hańba dla pana!“ 

Ładny to rzeczywiście sklep, gdzie biedny akade- 
mik przy zakupnie potargonych szpargałów za drogie 
pieniądze w dodatku słuchać musi podobnych komple- 
mentów. — Kraków 13 b. m. Długa 50. Zenobjusz 
Tlmicki, słuch. filozofji, 

Policja aresztowała Franciszka Waschuta, robotnika 
w fabryce emalji naczyń żelaznych w Dębnikach, za 
krudzież. Waschut, spotkawszy w jednym z szynków 
przy ulicy Zwierzynieckiej Sebastjana Adamczyka, ode: 
grał przed nim rolę rosyjskiego dezertera i prosił go 
o przenocowanie, co też Adamczyk nczynił, Ale Wa. 
schut nawet rana nie doczekał, bo dokonawBzy rewizji 
w komodzie i w surducie gospodarza, skradł mu 140 
koron gotówki i zniknął, Przyaresztowany wypierał się 
kradzieży, twierdząc, że znalezione przy nim pieniądze 
pochodzą z eszczędności, za sprzedane meble i pobranie 
z poczty. Nie mógł się atoli dokładnie wyliczyć i stąd 
podejrzenie o kradzież zaprowadziło go do sądu Śled- 
czego. 

Znaleziono dnia 11 bm. damski złoty zegarek o 
dwóch kopertach, z srebrnym łańcuszkiem, przed skle- 


pem p. Sulikowskiego. Zegarek jest do odebrania u Ja- 
na Książka, ul. Kolejowa 1. 5. 


NEKROLOGJA. 

Leopold Schmalz, oficjal sądowy, przeżywszy 
lat 42, zmarł w Andrychowie d. 29 czerwca. 

Wincenty Mieczysław Ziębowski, akademik, cy- 
zeler, artysta rzeźbiarz, przeżywszy 42 lat, zmarł w Kra- 
kowie dnia 12 bm. Zmarły pozostawił po sobie kilka 
prac wysokiej wartości artystycznej, pomiędzy temi je 
dną z najwybitniejszych: trumienkę z relikwiami Św. 
Wincentego Kadłubka, wykonaną podług rysunku prof, 
Barabasza. y 

Franciszek Ksawery Sołtykowski, b. urzędnik 
akcyzy miejskiej, członek Rządu narodowego, urodzony 
w r. 1817, zmarł we czwartek dn. 13 bm. na Zwie- 
rzyńcu, Pogrzeb odbędzie się o godzinie 6 popołudniu, 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
tortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
zæ gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar operetki lwowskiej w Parku krakowskim. 
W sobote: «konsul jeneralnv». 
W niedzielę na ogólne żądanie: «Halka», opera naro- 
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 
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Repertuar teatru popularnego 
w budynku cyrkowym przy ul. Wielopole. 
W sobotę: »Biedna dziewczyna», wodewii Krenna i 
Lindaua. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* Nowe muzeum polskie. Poznaniowi przybę- 
dzie wkrótce jedna z ozdób, które powinny przy- 
ciągać turystów nawet ze stron dalekich. 

Potomkowie wygasłej, po mieczu, rodziny 
wielkopolskiej hr. Działyńskich: hr. Grudzińscy 
z Sołeczna, Potoccy z Rymanowa, ks. Czarto- 
ryscy z Sielca i hr. Wł. Zamoyski z Zakopa- 
nego postanowili wszystkie zabytki, znajdujące 
się w ich posiadaniu, przenieść do Poznania i 
tu umieścić w pałacu Działyńskich na Starym 
Rynku. Pałac ten jest jednym z najoryginal- 
niejszych gmachów w Poznaniu. Sale utrzyma- 
ne są w stylu renesansowym, na ścianach w ko- 
rytarzach i sieniach znajdują się cenne obrazy 
na tle religijnem i przedstawiające epizody z dzie- 
jów kraju. 

Przedewszystkiem do pałacu Działyńskich 
przeniesione będą wszystkie zbiory z Gołucho- 
wa, dawnej siedziby Leszczyńskich i z hotelu 
Lambert w Paryżu. 

Zbiory ks. Czartoryskich zajmą część głó- 
wną pałacu, który teź odtąd będzie nosił na- 
zwę: »Muzeum imienia Czartoryskiche. W zbio- 
rach tych mieszczą się cenne kolekcje obrazów 
mistrzów włoskich z XVII i XVIII w. wielka 
ilość starodawnych przedmiotów artystycznych, 
rękopisy i fascykuły z XVI wieku, bogate ko- 
lekcje zoologiczne i t. p. Sala główna w pa- 
łacu przerobiona będzie na audytorjum, w któ- 
rem odbywać się mają odczyty literackie i na- 
ukowe. 

Czyn ten magnackich rodzin polskich wy- 
wołał w Poznaniu, gdzie w ostatnich czasach 
nawet bibljoteka Raczyńskich przeszła w ręce 
niemieckie, żywe zadowolenie. 


* Z teatrów polskich. Dyr. L. Solski podczas 
swego pobytu w Warszawie zawarł kontrakt z 
p. Łelwerowiczem i pozyskał dla sceny krakow- 
skiej p. Słubicką z teatru łódzkiego. 

Do teatru lwowskiego przybywa od jesieni 
córka M. Konopnickiej p. Laura Pytlińska, któ- 
ra występami swymi w Warszawie zwróciła o- 
gólną uwagę. 

P. Wanda Siemaszkowa tworzy towarzystwo 
dramatyczne, z którem zamierza udać się na 
szereg przedstawień w różnych miastach cesar- 
stwa rosyjskiego, począwszy od Petersburga. 


* Dr Konrad Zawiłowski, znany śpiewak opery 
wiedeńskiej występował w zeszłym tygodniu w 
czeskim teatrze narodowym w Pradze jako Eu- 
gienjusz Oniegin, jako Wolfram w »Tannhiuse- 
rze« i Scarpia w »Tosce« i przyjęty był z uzna- 
niem przez tamtejszą krytykę, Recenzent Politik 
pisał: »jego baryton jest miękki i soczysty, ró- 
wnie dźwięczny w średnich i niższych pozy- 
cjach , zlekka tylko ciemno zabarwiony io miłem 
brzmieniu. Jestto jeden z tych głosów, równie 
miękkich dla słuchu jak miękkim jest aksamit 
w dotyku i dlatego nazwanych aksamitnymi«. 
Publiczność czeska przyjmowała naszego śpie- 
waka nader sympatycznie. 


Witte — Murawjew. 

Petersburg 14 lipca. Praw. Wiestnik potwierdza 
wiadomość o mianowaniu prezesa komitetu mi- 
nistrów Wittego pełnomocnikiem Rosji na kon: 
ferencję pokojową w Waszyngtonie. 

Peterburg 15 lipca. (Tel. wł) Hr. Murawjew 
nie przyjął obowiązków pełnomocnik Rosji 
przy rokowaniach pokojowych z tego powodu, 
Że rząd rosyjski nie zgodził się na 
jego żądania, Mianowicie Murawjew żądał 
150.000 rubli za swój wyjazd do Waszyngtonu, 
oraz 15000 rubli dla sekretarza, którym mial 
być jego syn. 

Witte przyjął nominację z tem jedynie za- 
strzeżeniem, że będzie mu przysługiwało pra- 
wo porozumiewania się wprost z ca- 
rem nie z rządem. 


Ukaz carski do Birylewa. 

Petersburg 14 lipca. (P. a. t.) Car wystosował 
do nowego ministra marynarki Birylewa ukaz, 
w którym wskazuje na bezustanne klęski floty, 
które uniemożliwiły ułatwienie armji lądowej 
jej zadania i doprowadzenia do pomyślnego 
wyniku. Car ubolewa nad utratą zręcznych 
marynarzy, którzy stracili życie. — Zadaniem 
jest wykształcić nowe siły, które byłyby prze- 
jęte świadomością swych obowiązków. Birylew 
okazał przy przyśpieszonem uzbrojeniu drugiej 
i trzeciej eskadry wschodnio azjatyckiej, godną 
uwagi energję, doświadczenie i wojskową wiedzę, 
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Wpoił on w swych podwładnych nowego du- 
cha i świadomość narodowej wagi ich pracy i 
spełni przez to służbę, która pozwala cesarzowi 
na pewne liczyć na Birylewa przy odnowieniu 
floty. Mianując go ministrem powierza mu car 
najwyższe kierownictwo departamentu mary- 
narki, z prawem osobiście udawania się do cara 
we wszystkich odnośnych kwestjach. 

Ostatnie zajścia na morzu Czarnem dowo- 
dzą, że wojskowe posłuszeństwo wśród 
załogi doszczętnie znikło i że przełoże- 
ni nie spełniają swych obowiązków. Te nadzwy- 
czajne zbrodnicze czyny wymagają szczegóło- 
wego śledztwa i surowej kary. 

Car wkłada na Birylewa jako pierwszy obo- 
wiązek odnowić ducha i porządek wojskowy i 
dbać o to, aby flota spełniała swe obowiązki. 
Car wskazuje na potrzebę dbania o technicznie 
wyszkolony i wydyscyplinowany personal floty. 
W sprawie reorganizacji floty żąda car, aby mi- 
nister natychmiast zajął się ubezpieczeniem o- 
brony wybrzeży wszystkich wód rosyjskich i 
przystąpił do odbudewania floty wojen- 
nej. 


Z Mandżurji. 

Petersburg 15 lipca. Jenerał Liniewicz tele- 
grafuje z 13 b. m.: Według sprawozdania z 12 
b. m. otrzymanego od jenerała Liapunowa, je- 
den z naszych oddziałów stoczył w nocy z 10 
na 1l walkę na bagnety między Jerang 
i Władymirówką ze znacznemi siłami 
japońskiemi. 


Załopienie >Katarzyny II.< ? 
Petersburg 15 lipca. (Tel. wl). Krąży tu po- 
głoska, że marynarze okrętu floty czar- 
nomorskiej, »Katarzyna Il«, zbunto- 
wali się i zatopili okręt. 


Po rozruchach odeskich. 

Petersburg 15 lipca. (Tel. wł.. Urzędowe spra- 
wozdanie hr. Ignatiewa o wypadkach odeskich 
podaje liczbę zabitych na 1.500, a wyso- 
kość szkód materjalnych na 50 miljo- 
nów rubli. 


Załoga »>Potemkina«. 

Bukareszt 15 lipca. Rumuńska ajencja zaprze- 
czą kategorycznie złośliwej wiadomości prasy 
zagranicznej, jakoby Rumunja przyjęła do swej 
armji kilku podoficerów z »Potemkina«. 


Agitacja rewolucyjna. 

Berlin 14 lipca. (Tel. wł.) Z Rygi donoszą, 
że w urzędzie cłowym skonfiskowano wielki 
transportodezw rewolucyjnych, oraz 
aresztowano pewnego człowieka, który przewo- 
ził te odezwy. Gdy dozorca cłowy odprowadzał 
aresztowanego na policję, napadło na niego 
dwóch ludzi i oddało kilka strzałów re- 
wolwerowych. Ow dozorca umarł od 
ran. 


Rewolucja na Kaukazie. 

Petersburg 15 lipca. (P, a. t) Ogłoszony wczo- 
raj komunikat rządowy donosi, że zajścia na 
Kaukazie w ciągu ostatnich dwóch tygodni by- 
ły dziełem partyj rewolucyjaych w 
Tyflisie, których celem było zniszczenie tamtej. 
szego życia ekonomicznego. Komunikat wskazu- 
je na to, że rosyjscy robotnicy w Tyflisie two- 
rzą żywioł konserwatywny i rewolucjoniści Kil- 
ku takich robotników zamordowali. 

O ostatnich zamachach dynamitowych w 
Tyflisie donosi Prawit, Wiestnik, że wykryto 
laboratorjum bomb, w którem znaleziono 
4 bomby gotowe, 24 prawie gotowych i około 
500 pakietów z dynamitem, nitrogliceryną itd, 
Laboranci usiłowali wywołać eksplozję, ale po- 
licja udaremniła to. Podczas rewizji domowej 
strzelano z sąsiednich ogrodów do 
policji. Ogółem aresztowano 12 osób. Jeden 
laborant popełnił w więzieniu samobójstwo. 


Fabryka bomb w Moskwie. 
Berlin 15 lipca. (Tel. wł.) Według doniesienig 


| z Moskwy, w pewnym domu przy ulicy Niki- 


tnaja nastąpiła eksplozja. Jak się okazało, 
w piwnicy tego domu eksplodowały bom- 
by, przyczem znajdujące się tam trzy oso- 
by zginęły. Zachodzi przypuszczenie, że w pi- 
wnicy tej była fabryka bomb. 


Morderca Szuwałowa. 

Petersburg 14 lipca. (Pet. aj. tel). Jeszcze do- 
tąd nie stwierdzono identyczności osoby morder- 
cy Szuwałowa. Ma on paszport na nazwisko 
»Kurskie, ale oczywiście sfałszowany. Dał on 
cztery strzały z 6 strzałowego rewolweru. We- 
dług orzeczenia lekarzy, kule były zatru- 
te. Trzy z nich trafiły Szuwałowa, czwarta je- 
dnego z obecnych urzędników w nogę. 
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Moskwa 15 lipca. Morderca Szuwałowa był 
dawniej nauczycielem w Petersburgu. Oświad 
czył on, że należy do organizacji walczącej 
partjisocjalnodemokratycznej. Szu- 
wałow znajdował się na liście skazanych na 
śmierć. 


Następca Szuwałowa. 

Petersburg 15 lipca. (Tel. wł.) Obiega pogło 
ska, że następcą Szuwałowa zostanie gradona- 
czalnik Odessy Neidhardt. Według innych 
wersy? ma nim zostać pomocnik szefa sztabu 
korpusu Żandarmerji, M ed em. 


Z Mińska. 

Mińsk 13 lipca. (Warsz. Aj. tel. kor.) Miasto 
przedstawia widok fali wzburzonej. Po ulicach 
kręcą się tłumy, które rozpędzają kozacy. 

Co chwila przechodzi oddział wojska, odgło- 
sem bębnów dając znać o zbliżaniu się. 

Charakterystycznem jest, iż wśród tłumów 
nie widać ani jednego Rosianina lub Polaka, 
lecz stanowią go wyłącznie żydzi, choć w ża- 
dnej fabryce pracy nie ma, a sklepy zamknię- 
te, okna zaś zabite są deskami. 


Pogłoski o starciu gwardji z kozakami w War- 
szawie. 

Petersburg 15 lipca. (Tel. wł.) Obiega tutaj 
poglłoska, że w Warszawie miało przyjść do 
starcia pomiędzy gwardją a kozakami. Deputa- 
cja litewskiego pułku gwardji, złożona z 8 ofi- 
cerów, miała oświadczyć, że pułk na przyszłość 
nie będzie strzelał do bezbronnych. Oficerów 
tych skazano na śmierć, Pułk odmówił wyko- 
nania wyroku, Wtedy zawezwano kozaków, któ- 
rzy wyrok wykonali. Na wieść o tem gwardzi- 
ści mieli wystąpić przeciw kozakom i wystrze- 
lać ich. 

Reprezentacja ludowa. 

Berlin 15 lipca. (Tel. wł.) Donoszą z Peters- 
burga, że Bułygin uda się dziś do Petersburga, 
aby carowi przedłożyć do sankcji pro- 
jekt reptezentacji ludowej. Ma ró- 
wnież nastąpić porozumienie, czy car osobi- 
ście ma w Moskwie proklamować zwołanie 
reprezentacji ludowej. 


Język polski na koleji warszawsko wiedeńskiej. 

Warszawa 15 lipca. Cały personal koleji war- 
szawsko-wiedeńskiej uchwalił jednomyślnie od 
15 b. m. posługiwać się językiem polskim jako 
służbowym i zażądać umieszczenia polskich 
mapisów. Gdyby władze tym żądaniom się 
sprzeciwiły, wstrzymają pracę. 

(Wiadomość tę notujemy w dzisiejszym nu- 
merze także na innem miejscu. Red.) 


TELEGRAMY. 


Strejk budowlany. 

Lwów 14 lipca. (Tel. pryw.) Pracodawcy ogło- 
sili dzis odezwę do strejkujących robotników, 
w której podnoszą bezprawne zerwanie świeżo 
zawartej, podpisami delegatów obu stron stwier- 
dzonej umowy i wzywają robotników do za- 
przestania strejku i podjęcia robót w ponie- 
dzialek. 

Także robotnicy strejkujący budowlani ogło- 
sili odezwę pod tyt.: „Zła wola”, w której uza- 
sadniają, że słuszność jest po ich stronie, mimo 
że niektórzy pracodawcy kierują się złą wolą 
i ugodę jednostronnie tłómaczą na niekorzyść 
robotników. 

Lwów 15 lipca. (Tel. pryw.) Wczoraj wieczo- 
rem o godz. Tej była u namiestnika deputacja 
pracodawców, która przedłożyła memorjał w 
sprawie strejku i podała powody, dla których 
pracodawcy zmuszeni są do nieuwzględnienia 
żądań, stawianych przez robotników budowlą- 
nych. 


Z izby panów. 

Wiedeń 14 lipca. Izba panów przyjęła nie- 
miecki traktat handlowy, jakoteż ustawę upeł- 
nomacniającą rząd w sprawie prowizorycznego 
uregulowania stosunków handlowych z Szwaj- 
carją i Bułgarją. 

Wiedeń 15 lipca. Izba panów przyjęła wczo- 
raj w dalszym ciągu posiedzenia po krótkiej 
dyskusji przedłożenie, dotyczące przekroczeń 
kredytowych przy budowie koleji alpejskich i 
kilka drobniejszych przedłożeń, uchwalonych 
przez Izbę posłów. 

W dyskusji nad kolejami alpejskiemi radca 
"dworu Jeiteles wyraża Żdziwienie, że te prze- 
kroczenia kredytowe wywołały tak wielkie wra- 
żenie, tem bardziej, że przy uchwalaniu usta- 
wy, przyjętej z tak niepojętym entuzjazmem, 


wogóle nie było preliminarzy, Natomiast przy 
ustawie wodnej preliminowano wydatki na 250 
miljonów Koron. 

A przecież nie będzie można rządowi uczy- 
nić zarzutu, jeżeli po wyczerpaniu się tej kwo- 
ty, wyda jeszcze dalsze, kolosalne sumy. Wy- 
sokość sumy, potrzebnej na budowę koleji, wy- 
kazuje, że zasada koleji państwowych jest bar- 
dzo kosztowną i angażuje w najwyższym stop- 
niu finanse państwa. 

Sprawozdawca bar. Czedik polemizując z tem 
wskazuje, że kapital prywatny nigdy nie chce 
przystępować do budowy koleji trudnych i kosz- 
townych i że państwo musi te kosztowne koleje 
budować. Nie istnieją same tylko koleje pól- 
nocne, które mają szczęście iść równinami. 


Rządy Fejervarego. 

Budapeszt 14 lipca. Baron Fejervary wysto- 
sował do municypjów reskrypt, w którym zwra- 
cą uwagę na zgubne skutki, jakie mogą wyni- 
knąć z uchwał! municypalnych, by nie przyj- 
mowąć dobrowolnie wpłacanych podatków i zgła- 
szających się dobrowolnie do służby wojskowej 


popisowych. Fejervary zapowiada, że wszyst-. 


kie te uchwały unieważni. 


14-ty lipca w Paryżu. 

Paryż 15 lipca. (Aj. Havasa). Z okazji święta 
narodowego odbyła się wczoraj rewja wojskowa 
w obecności prezydenta Loubeta, ministrów i 
admirała angielskiego Maya. Po rewji Loubet 
dał śniadanie wojskowe, w którem wzięli udział 
ministrowie i oficerowie bawiącej w Brest eska- 
dry angielskiej. 

Przedpołudniem liga patrjotyczna jak coro- 
cznie, urządziła przed statuą strassburską de- 
monstrację. 

Depesze z prowincji, donoszą, że święto na- 
rodowe wszędzie obchodzono z entuzjazmem. 
We wszystkich większych miastach urządzano 
parady wojskowe. Uroczystość wszędzie minęła 
spokojnie. 

Paryź 14 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miasta odczytano telegram Rady miasta 
Pragi, która przyłącza się do dzisiejszych uro- 
czystości narodowych w Paryżu. 


Amnestja we Francji. 

Paryż 14 lipca. Senat przyjął przedłożenie 
amnestyjne 243 gł. przeciw 14. 

Paryż 14 lipca. Bufet i Lur-Saluces wysłali 
z Brukseli do prezydenta ministrów depeszę, 
w której atakują go w nadzwyczajnie ostrych 
słowach i twierdzą, że ułaskawienie ich (byli 
wygnani) jest nikczemnością. Bufet kończy swą 
depeszę słowami: »Chcę panu dać środek legal- 
ny, abyś mnie mógł wykluczyć od tego aktu 
laski. Lur- Saluces zatelegrafował, że ułaska- 
wienie przyjmuje z pogardą. 

Paryż 14 lipca. Bufet przybył tu dziś rano. 
Nie przyszło do żadnego zajścia. 

Paryż 14 lipca. Dziennik urzędowy nie ogło- 
sił dziś spodziewanego dekretu ułaskawiającego. 
Uważają to za możliwe następstwo telegramów 
Bufeta i Lur-Saluces'a. Niektóre dzienniki na- 
cjonalistyczne atakują Laviera za jego wczo- 
rajsze wystąpienie; złamał on dane słowo, bo 
przyrzekł tylko krótkie złożyć oświadczenie. 
Dzienniki wzywają Deroulćd'a, aby przyjął uła- 
skawienie i przybył do Paryża. 


Bezkrólewie w Norwegji. 

Londyn 14 lipca. Biuro Reutera dowiaduje 
się, że księcia Karola duńskiego for- 
malnie przedstawiono na króla nor- 
wegskiego. Propozycja ta jest przedmiotem 
rokowań między oboma interesowanymi dwo- 
rami. 

Chrystjanja 14 lipca. Norwegskie biuro tele- 
graficzne donosi: Ponieważ, jak wiadomo, wła- 
dze norwegskie ofiarowały koronę norwegską 
księciu z domu Bernądotte, są wszystkie pogło- 
ski o powołaniu na teg tron księcia Karola duń- 
skiego bezpodstawne. 


Lwów 14 lipca. (Tel. pryw.) W Katedrze or- 
miańskiej ukończono ustawiać pomnik śp. arcy- 
biskupa Issakowicza. Uroczyste odsłonięcie ma 
się odbyć podczas sesji sejmowej we wrześniu. 

Wiedań 14 lipca. Bar. Gautsch powrócił dziś 
z Ischlu w towarzystwie szefa sekcji, Siegharta. 

Paryż 14 lipca. Minister hr. Gołuchowski wy - 
jeżdża na 3 tygodniową kurację do Vittel. 


APANC 


z dnia 15 lipca Nr. 192 


Ceny targowe 
z dnia 14 lipca 1905 roku. 
Za 100 kigr. 

Pszenica biała od 16:80 do 17:30, pszenica ozer- 
wona i żółta od 1680 do 17:30, pszenica węgierską 
od —*— do ——, Żyto ktajowe od 13:40 do 14'30- 
żyto węgierskie od —*— do —*—, Jęczmień na kru- 
py 13:— do 1350. Owies z opłatą akcyzową od 14:30 
do 15:20. Groch od 18:50 do 22:60. Tatarka od 16:20 
do 17:—, Proso od —'— do —*—. Fasola od 24— 
do 40:—, Jagły od 28:— do 32'—. Siano od 4'40 
do 640. Słoma od 5'— do 540. Koniczyna od 
6:80 do 7:60. Ziemniaki za 100 klgr. od 6-— do 
6:50. Jaja za kopę od 2:80 do 3:60. Masło za klgr. 
1:60 do 2*—, Masło za garnieć od 5:50 do 7:—, — 
Spirytus na 95 stopni Tralesa za hektolitr od —'— do 
200:—. Okowita na 75 stopni Trałesa za hektolitr od 
—-— do 160. Kukurudza za 100 klgr. od 15— do 


17:20. Wyka za 100 klgr. od —*— do —'—. Rze- 
pak zimowy za 100 klgr. od 22:50 do 23:50. Koni- 
czyna nasienna czerwona za 100 klgr. od —— do 
——, Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. od —— 
do —*—. Tymotka za 100 klgr. od — — do ——. 
kursy waluż. E płacą | żądają 
] i 
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KURSY TELEGRAFICZNE. 

WIEDEN 14-go lipca. — (Giełda pop). — Godzina 
3'-—, — Marki 117'43, Renta majowa 10040, Weg. renta 
koronowa 9670, Akcje austr. zakładu kredyt. 659'—, 
Akcje weg. 277850, Akcje Anglobanku 30850, Akcje 
Unionbanku 540'—, Akcje Landerbanku 450'50, Akcje 
koleji państw. 67225, Lombardy 89:—, Akcje fabr ki 
broni 575—, Akcje tytoniowe 360'50, Akcje Alpiny 528'75, 
Losy tureckie 141'75, Ruble 253—, 


Cukier (słaby) 22 — 2110 21'10—80 spirytus (słabszy) 
40'20—42:60, narta niezmieniona. 


<= MANESŁANE. 


Bubryku „Nadesłane” mie pochodsi od Redakcji, która 
tod mie bicrse sa nig cdpowiedzialności. 


Najlepsze mleko alpejskie zawiera 


NESTLAĘ 


4 bpr 


w Krakowie u Reima i Sp. , 
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach 


Nabrzmienie Żył (Varices). 


Elixir de Virginie leczy gruntownie nabrzmienie żył, 
jeżeli użyje się w początkach; wstrzymuje pogorszenie 
się w razach zadawnienia, Usuwa osłąbienie nóg, ocię 
żałość, boleści, opuchlinę, odrętwienie,! leczy rany i za- 
pobiega ponawianiu się. — Użycie łatwe i niekoszto- 
wne. Nabyć można w Paryżu w Pharmacie Moride, 2, 
rue de la Tacherie, — W Krakowie, w aptekach pp. 
Redyka i Wiszniewskiego — opis wysyła się hga atio; 


Mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
bliczność, że przez lipiec i sierpień b. r. 
w niedzielę i święta w godzinach popo- 
ludniowych sklepy nasze będą zam- 
knięte. 


M. Jawornieki. Szarski i Syn. 


m 


Ofiarności Szan. Czytelników 


poleca się Rodzinę, wskutek fatalnego zbiegu 

okoliczności, pogrążoną nagle w zupełnej bie- 

dzie. Na ten cel, sprawdzony przez Redakcję, 

przyjmuje składki Administracja „Głosu Narodu*, 
dla „Rodziny“. 
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FIGURY NA 65 GENT. WYSUKIE, MODEL PARYSKI, £ WIELE INNYCH FIGUR, 


NAJLEPSZE SWIECE 


OBRAZY OLEJNO MALOWANE. KSIĄZKI DO NABOŻEŃSTWA. NA NAGRODY 
PILNUSCI WIELKI WYBOR OBRAZÓW NAJŚW. PANNY CZĘSTOCHOWSKIEJ 
POLEGA HANDEL K. ZAJĄCZKOWSKIEGO W KRAKOWIE, PLAG MARYAGKI 8, 


WOSKOWE KOSCIELNK Z POLSKIEJ 
FABRYKI. — oWIECE STEARYNOWE, 


4 


iżej podpisanego, 


ajmu lokalu odstąpić, 


SK. 


— 
r | 


artość 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 180% 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 


LA 


SMAOZNEGO JADŁA tkwi w tej samej przyjemności, towarzyszącej edzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem 
łatwiej ją i bardziej strawi i wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tlómaczy powodzenie 


MAGGTego przyprawa do zup i rosołów. 


SZECZKACH, POCZĄWSZY OD 50 h. (PONOWNIE NAPEŁNIONE 40 h.). 


w Paryżu w roku 1889 i 1900 (Juliusz Maggi jako sędzia). 


Sprostowanie. 


Odnośnie do artykułu zamieszczonego w czasop, „Głos Narodu” 
dnia 28 czerwca b. r. w dziale ogłoszeń przez p. Józefa Rudnickiego || 
noszącego tytuł „Pod sąd opinii publicznej”, proszę o zamieszczenie po || 
sli ustawy, następującego sprostowania. 

Nieprawdą jest jakoby p. Rudnicki poszukiwał odpowiedniego lokalu 
umieszczenia swego handlu który blizko 30 lut prowydzi w Krakowie, 
iem p. Rudnicki nie prowadzi handlu w Krakowie lat 30, a zaś 
ndel który lat 25 prowadził pod swoją firmą. jest od dwóch lat wła- 
ścią p. Zy gmunta Wieczorka, * tego handlu wcale nie może p. Ru- 
icki gdziekolw iek, chocby w odpowiedniejszym lokalu umieszczać. 

Nieprawdą jest jakoby p. Rudnicki, wynająwszy raz lokał w któ 
ym się mieścił handel p. F, A. Grigara, był umową związany i nie mógł 
najmu tego jednostronnie odstąpić, a to wrzekomo dlatego, że właści- 
ielka kamienicy, postanowiła sklepu tego pod żadnym warunkiem firmie 
FP, A, Grigar nadal nie wynająć, natomiast prawdą jest że właścicielka 
j kamienicy była skłonną firmie F, A. Grigar nadal sklep wynająć a 
wodem tego jest niżej przytoczony list, pisany przes ową właścicielkę do 


Wtorek 283 1905, 


Wielmożny Panie! 
Ze względu na prośbę p. Grigarowej, starałam się dzisiaj z kontra- 
w zrzucić, ale wobec od kilku dni przyjętego czynszu kwartalnego jest to 
jemożebne, i p. Rudnicki miatby prawo sądownie mnie skarżyć. Łączę 
y szacunku, g którym dla Wielmożnego Pana zostaje. 


Fr. Kirchmayerowa. 


W obec tego odpada twierdzenie p. Rudnickiego, jakoby niemóge od 


Jan Budek 
prokurzysta firmy F. A. Grigar 


Kraków Rynek gł, (Hotel Drezdeński). 


i więcej zarobku dziennie. 
Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
pończoch maszynowych 
Poszukuje osób obojga / 
sj naszej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca przez €a- 
Rely rok w domu. Zadne przedwstępne wiadomości niepo- 
fjy- trzebne. Odległość mie stanowi przeszkody — a my 
sprzedajemy prace. 


płci do wyrobu pończoch na 


handlu. 


stlamy franco odwrotn pocztą, 


23 


:szkanie od zaraz 
Wolska 25 II p. 5 pok. przedp., we- 
ranla, ku hnia,—I p. 5 pok. przedp. 
werau l’, kuchnia i balkon od ulicy. 
Parter 4 pokoje, przedp., weranda, 
kuchuiu. — Parier 3 pok. przed. we- 
randa, kuchnia. Stajnia na 2 konie 
moż być na żądanie do każdego 
dołączona mieszkanie, lub duży skład 
munn Le. 1125 4 


W Zakopanem 


» wili „Jolanta“ Stara polana 1. 3 
'są pokoj: tanio do wynajęcia z ca- 
lom utrzymaniem. Urocze położenie, 
ubok lus:x i rzeku, w któ:ej można 
sie hapnć. O kilkanaście kroków ła- 
zicnki i park dra Chramce. Zgło- 
szenia jiz jmuje p. Józefa Ko- 
'$05%40wau, Kraków, Graniczna l. 14 
I piętro. 1202 6 


u FP MM UWKLUKRCHU 
z . 

cen LL V. 
g.mmazjalue', dobry Korepe- 
tyter, joszuhu,e na całe wa- 
kacyć dhk- yi w miejscu, lub też 
ha j1O0:licyi; może też przygo- 
t.w.ć do wstępnego egzaminu, 
do ki. I. gimn. 13204 


tfr 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA” 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wy- 

robu czysto lniane, sławne z dobroci, recznie 

tkane PŁÓTNA KORCZYNSKIE od 
najgrubszych do najcieńszych web, 


i Bielizna stołowa o wzo- 
rze kostkowym i adamaszkowym 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


„yprawy ślubne. 


ZAMÓWIENIA nadsyłać prosimy wprost DO KROSNA w > te- 
legra' i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i ceaniki ua żą 


anie wy- 
951 1 


W W | TAT 

Ro Vy Gry 
wypożyczam na majówki, wy- 
cieczki, również i na krótki czas 
jazdy, na korsa i t. p., tak dam- 

skie jak i męskie. 


Rowery 


nan ca skłarzie DAMSKIE, 
MĘSKIE i DZIECINNE, uży- 
wane i nowe dv sprze (ania 
w wiełkin wyborze, po bardzo 
nizkich cenach, z powodu na- 
bycia takowych ua licytacyach. 


Rowery 
sporządzam jak  naj.iokładniej 
i jak najsumienulej. 
BRE" Wszelkie części składowe do rowerów 
w wielkim wykarze na składzie, 
PRACOWNIA MECHANICZNA 


Stanisława Leśniakowskiego 
przy uł. Grodzkiej 48, obok kościoła św. Piotra. 


z AOR 
l pokój umeblowany 
lub 2, do wynajęcia 

od 16 lipca, do 1 września. ul. Św. 

Tomasza 23, I p. oficyny, od 2—3. 
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oszukiwać! *SBEĘ 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, 


cygaretowe, aupujemy ciągle, 
naszych. 
Tytuły polskie, ruskie lu 


jak również niemieckie BIBUŁKI 
a nie wiemy, że to wyrób wregów 


b patrjotyczne, jakich oni używają, 


są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być wy- 


mieniona firma polska lub r 


uska, która ten towar wytwarza 


z której nazwisko wszyscy znamy. 


My przemysłowcy Polacy 


dzić się naszych nazwisk, A więc precz z wyrobami, stóre nie 


i Kusini, nie mamy powodu wsty- 


posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego. 
Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 


Mr WŁ 


. BEŁDOWSKI. 


właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 
AR Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 


Tutki białe: 


Tutki żółte: 


„NORIS 5. | „NORIS“ Mats Numa do tytoni 
NORIS“ z watą $$ | „NORIS“ Albert lekkich 
NORIS“ Salvesol Sa | „NORIS“ „,, deParis f 99 tytoni 
„NORIS* Salvesol-Club 27 | „Tutki „Hadgis-Nissim' yh 


Szczególniejszą uwagę zwr 


acam na tutki „Noris-Salvesol". 


Odznazacją się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione. 


nikotyny. 
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Willa w Bochni 


ogniotrwale i artystycznie zbudowa* 
na do zamiany na folwarczek, lub 
do sprzedania. Bliższa wiadomość: 


Olbrycht, Stryj, Bat? rego 15. 


Młodym i starszym mężczyznom 
połeca sie pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem pomnożonem 
wydaniu Radcy lek. Dra Miillera o 

zaburzeniach nerwów i Systemu 
sexualnego, 

jak również o ich leczeniu. Wol- 

na przesylka w kowercie za 1.20 

K. w znaczk. peczt. 949 52 


Curt Róber, Braunschweig. 


Niezawodne 
środki na piegi! 
„krem Metamorfoza“ 5 K. słoik 
wystarczający na całe lato. Prze- 
twory ogórk., Balassy: krem, 

mleko, mydło, juder 76 
oraz 10żue nne preparaty pol ca 


skład aptecz. mag. far. 


Jad. Klemensiewicz 


KrakowkiKarmelicka15. 


Pót kilo pierza gęsiego 
MG tylko 60 cent. ü 

Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 60 
ct. to samo w lepszym gatunku 
tylko 70 et. w pocztowych pakun- 
kach próbnych 5-kilowych za po- 
braniem pocztowem. d. Hirasą 
h del pierza e Snichcwie koto Pragi 
(Czechy 660). — vymana dozwule 
na. — Upraszam o dokł.dny adres. 


dlaggl'ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i< 


Takie piękne, długie włosy na głowie 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprz. 
rezedowej pomady kędzierzawiacej. 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, buj- [ 
nie włosami porosną ; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada Ff 
ta wzmacnia włosy w dziwi:y sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się 
łupieżu w przeciągu kilku dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym cza- 
sie wypadanie włosów i na zawsze nadaje naturalny PY włosom, którestająsię Ę 
KĘDZIĘRZAW 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo 
przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada $ 
rezedowa ozdobę każdej gotowalni. — Cena słoika z opisem użycia (w 7-miu 
językach) 1 złr. 50 ct., pocztą 1 złr. 60 ct. ; 

Odsprzedajacym znaczna zniżka. —— 
Fabrykę i główny Centralny skład rozsyłkowy hurtowny i częściowy ma 


CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfümerie in Wien, XVI B. Kernals Veronika-gasse 29. 
Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczka będą 
natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece HK. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowie w ap- 
tece Zygm. Rucłera pod »złotym orłemc; w Nomym Sączu w aptece L. Georgeon; 
w Bochni w aptece St. Pawłowskiego; w tHołomyi w droguerji Filipa Fernbacha. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani srodek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołom, buljonom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z p C 


i i owodu znacznzj wydajności nie należy jej nigdy brać 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — DO NABYCIA WE WSZYSTKICH HANDLACH KOLONIALNYCH I SPOŻYW AZ SKEA! APTECZNYCH WE FLA- 


CZYCH ORAZ SKŁADACH APTECZNYCH WE FLA- 


na wystawach światowych 


504 6 R 
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jj MARCELLI DUTKIEWICZ Ý 
Ara KRAKÓW. VAS 
PeBe S En a WYJĘTY 


FILOZOF 
przyjmie lekcye na czas wakacyjny, 
pod przystępnymi warunkami. Bliż- 
sza wiadomość w Admin. „Głosu 

Narodu“. 1338 3 


- Taśma miernicza 


ręczna, stalowa, prawie nowa 20 m. 
długości do sprzedania. Wiadomość 
w Adm. „Głosu Narodu 1261 0 


Dla sprzedaży hurtownej z 
Zawiadomienie. 


Kto z W. Duchowieństwa pragnie 
dobre i prawdziwe WENA dostać 
do Mszy Św. niech się zgłosi do 
ks. Kraweca Piotra w Hanu- 
szowcach Szepes meg. Ungarn, p. 
loco. — 1 litr białego od 46 wyżej 
tokaj samorodne 1 l. od 1.30 wyzej 
Schiler 1 L od 46 h. wyżej 
20 beczek Tokajera 130 l. 140 K. 


Potwierdzamy: ks. /. Kwiatkiewicz 
ks. Ant, Łętkowski n Krościenka. 
POZZO E z 


Wyciąg ten, który jest 
całkiem zgęszczonym roz- 
czynem  eteryczno-olejkc= 
wych, balsamiczno-żywiez- 
nych substancji świerku, 
nadaje się do letnich wzmacniajte- 
cych kąpieli wannowych i polecają 
{o lekarze usilnie od przeszło 20 lut 
dla dzieci i dorosłych. Na 1 kąpiel 
8) h., na 12 kąpieli 8 K., 21 kąpieli 
12 K., opłatnie. 443 12 


Główny skład 
JULIUSZ BITTNER 


Aptekarzw Reichenau N. De. c. k. nadw. dostawca, 

GS" Łądać należy wyraźnie Bitt- 
nera w y ro b ów z Reichenau (N. Oe) 
gdyż istnieją liczne naśladowania. 
We Lwowie w aptece P. Mikolascha 
i Szymona Haya, c. x£. dost. Jwor1 
AA eE 


BĘ" Nauczycielka 


z egzaminem wyd:iałowy przygc- 
towuje przez czas wakacyi d> egza- 
iminów wstępnych i poprawczych, 
udzila równierz lekcyi i konwersu- 
cyi języka niemieckiego. Pędzichów 
10 I p. pomiędzy 2—4 pop. 143% 2 


Nagao Towarów Wschodnich Orjentalnych } 
Wielki SKŁAD DYWANOW Perskie 


Za nalesłaniem przekazem kuny 2 Kor. 40 hal. 


Księgarnia katolicka Or. W. Miłkowskiego 


w Krakowie, ulica św. [ana l. 6. (Hotel Saski), wysyła odwrotną pocztą Iranko 


Najmniejszą książeczkę 
, do modlitwy “i; centymetrów p. t.: 
Książeczka miniaturowa p zez O. S. B. Tow. Jez. 


Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wybarowa treść odznaczają to 


wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju, przeznaczone dla inteligencji, 


Taż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.50 kor. 


aż do 11.50 kor., porto 40 hal. 


Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie. Cena 20 hal. 


Znane ze swej niezrównanej trwałości 
świeżo otrzymane 
Velóury oryginalne sławuckie, 
we wszystkich kolorach 


na burki męskie i rotundy damskie 


Uwaga: Oryginalne veloury sławuckie, można na- 

być tylko w Bazarach krajowych w Krakowie, Lwowie, Prze- 

myślu, Nowym Sączu i w Wiedniu; pcl 'cone zaś przez innych 

kupców, są falsyfikatami. szkodzącymi tak wielce renomowa- 
nym wyrobom tejże fabryki. 


po bardzo niskich cenach 
443 


Bazar Krajowy 


Krakòw, Rynek główny, 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


CATACAYCASCANASANAN ATAKI 
Najwiekszy Zakład Pogrzebowy | 


Jana Wolnego 


Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 831. Filja ul. Kopernika L 6. 


Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy” 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów* 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy" 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
nają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z ;rawdą, gdyż ża- 
len z nich nie ma fachowego nzdolnienia, a tem samem i trumien 
nu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


4 X 


Rządowo uprawniona 


A Fabryka wód miner, sztucznych i specyaln. leczniczych 
- pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, uiica św. Gertrudy, L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
ak., polecone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


bilńskiej, Gieskiibłerskiej, Selterskiej, Bichy, Komhurg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśna oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
Cenniki na żądanie darmo. 


Sei 


e e a 

Do codziennego użytku z wodą do mycia. 
Chemicznie czysty KAISER-BORAX jest najnaturalniejszym, 
nejprzyjemniejszym i najzdrowszym środkiem upiększ ają- 
cym na skórę, czyni wodę miękka, leeży szorstką i nieczystą 
skórę i czyni ją czystą i biala. Uznany antyseptyczny Środek do 
pielęgnowania ust i zębów i w lecznictwie — Ostrożność przy 
zakupnie! Prawdziwy tylko w czerwonych kartonach po 15, 30 
1/75 hal. ze sz zególowem objaśnieniem. Nigdy nierozpuszczalny! 
Dalej mydło boraksowe, mydło Liliotwe. mydło tolotwe, proszek boraksowy 
do zębów i puder boraksomy. Jedyny fabrykant na Austro-Węgry: 
1915 GOTTLIEB VOITH, WIEN I/I 


A | 
f 
CETLIT RENEE ZSSR SE ZEDSDEDZDEBEGR 


cza jenta podróżującego 


Wyroby oryginalne: PERSKIE — 
= _CHINSKIE — BOSNIACKIE — BUŁGARSKIE. 


| = 
a « ÇH Kraków, Rynek g2. 25 
| p NIEG || GMACH BANKU GALICYJSKIEGO. 
i. == Filia we LWOWIE: 580 272 


PASAZ MIKOLASZA. 
TURECKIE — INDYJSKIE — JAPOŃSKIE — 


BISESEAA DO GRE" SEC BIB BEGG 


Pierwsza krakowska fabryka lakierów 
L. Baranowskiego i S-ki. 
Wolska 22, poleca: 
Niezrównane w połysku i wytrzymałości 


Lakiery podłogowe 
w 6 odcieniach 


biunołiny, emalie, biale i wszelkie lakiery. 


© 
Ś 
| 
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BIERBTEBZESZKISWOEGBIEKGŚ 


Najpelniejsze przeświadczenie 


że BALSAM i MAŚĆ BABKOWA aptekarza A. THIER- 
RYEGO z niezbędnym Środkiem. Postaraj się Pan 
przekonać o tem, przez nabycie książki jako podręcznika 
dvmowego, zawierającego parę tysięcy oryginalnych po- 
dziękowań ze wszystkich stron Świata, bardzo poucza- 
jącego w kilku językach. Przysłanie tej książeczki nastę- 
puje równocześnie przy zamówieniu, a także na życze- 
nie gratis i franco. 12 małych lub 6 dużych flasze czek 
kosztuje 5 kor., 60 małych lub 30 dużych flaszek 15 ko- 
ron, opałnie wraz z paczką. 2 słoiki maści babko wej 
franco wraz z paczką koron 360. — Proszę adresować: 


A;tekarz A. THIERRY in PREGRADA bei Rohitsch-Sauarbrunn. 


Podrabiających i sprzedających naśladownictwa moich jedynie pra- 
3402 


wdziwych preparatów, sądownie ścigać będę. 


$ 


puitelelk 


dobrego wina różnych gatunkòw koniaku i rumu 
tavio do sprzedania. 


Wiadomość w Administracyi „Głosu Narodu“. 


| 3.000 Koron 


na 51/40/, na pewną hipotekę 
do umieszczenia. 1368 10 


RORES: „Hipoteka 3.000, Pazta-Restanta, 
Kraków, za okazaniem kwiłu inseratawego. * 


t| Do sprzedania folwark 


obszaru 215 morgów ornego łąk i 
pastwisk, i 17 morg. lasu niskopien- 
nego z budynkami gospodarczymi i 
inwentarzemżywym i martwym. — 
Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu.* 1369 6 


Poszukuje 
ZES” miody człowiek 


władający jęz. polskim, niem. i cze- 
skim w słowie i piśmie, dobry ry- 
sownik, z wyrobionem pismem po- 
sady zaraz. Zgłoszenia pod „K. 24“ 
post. rest. Kraków. 1436 1 


Poszukuje się 


dla rozprzedaży szat kościelnych, 
z własnym wozem i końmi, za pro- 
wizją i stałą płacę. — Wymagana 
kaucja w gotówse luk zabezpieczona. 
Oferty iub zgłoszenia osobiste pod 
„Liturgia Krosno“. 1446 3 


Ekonom-rzadca 


z niższą szkołą rolniczą, z kilkolet- 
nią praktyką, z chłubnemi świadec- 
twami, poszukuje posady nawet za 
kaucya na ordynaryę od 1 sierpnia 
lub później. J. W. post. rest. Dę- 

bno ad Biadoliny 1415 3 


Ruski bilard £ 


z luzami zupełnie nowy -do sprzeda- 


HEDA | nia Zgłoszenia: „Park Krakowski.“ 


1254 4 


Poszukuje się 


pokoju i kuchni 


ewentualnie 13775 
2 pokoików frontowych w śród- 
mieściu lub w blizkości tegoz od 1 
sierpnia. Adresy wraz z ceną upra- 
sza się składać w Adm. Gł. Nar. 


Do letnich siedzib! 
wysyła 
sucharki, różne bisz- 
kopty, herbatniki i cia- 
sta, dające się dłużej utrzymać. 
CUKIERNIA 

pod firmą 30 891 
ZYGMUNT MAJEWSKI i Sp. KARMELICKA ? 


Jest do sprzedania 


większy majątek 

o obszarze przeszło 900 morgów, 
w tem rola, las i łąki z gorzęlnią: 
Budynki w jak najlepszym stanie' 
Zuchednia Galicya. Bliższe wyja- 
śnienia udzieli „Skowron* poste re- 
stante Jasło, 4 1389 6 
Poszukuje się wspólników 
do kupna większego majątku. Zgło- 
szenia pod „Emanuel“ poste restan- 
te Jasło. 


y Dla czego lubią 
nasze kobiety 


Balassa mleko ogórk.? 
Ponieważ już po 2—3 
j krotnem użyciu usuwa 

wyrzuty, piegi, plamy wątrobia- 
ne, wągry, a cerę przeistacza w bia- 
lą, świeżą, m odzieńczą i piękną. — 
Powinno się zwracać uwagę na na- 
zwisko „Balassa“, uwidocznione na 
każdej flaszce. Cena flaszki 2 K. — 
Do tego prawdziwe angielskie my- 
dło ogórkowe 1 K. puder ogórkowy 
1.20 K. i creme ogórkowy 2 K. — 
Do nabycia w każdej aptece i w dro- 
gerji. Skład gówny: Reim i Sp, 
Kraków. M. Schwarz, aptekarz 


Przemyśl. 184 


SALON sprzedrży 


ús 
„ARS rzeźb i obrazów ar- 


tystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 8 
z rana od 2 do 5 po południu. 83 


Ul. Bracka 5, na parterze. 


Ogłoszenie licytacyi. 
L. wę. 


8 


Kraków, 10 lipca 19 05, 
Gmina m. Krakowa 


rozpisuje licytacyę 
na dzień 20 lipca b. r. o godz. 
12 w połodnie na wybudowanie 
stajni drewnianej na pomieszcze- 
nie 160 — 200 sztuk bydła gru- 
bego na targowicy miejskiej w 
Grzegórzkach przy Krako wie. 
Plany, warunki ugółowe i 
szczegółewe budowy przeglądać 
można w Urzędzie Budowni- 
ctwa miejskiego w godz. nrzędo- 
wyc], gdzie również wszelkich 
wyja»nień zasięgnąć n.Ożua. 
Wadyum w wysokości 50/9 
od sumy Oferowanej należy w 
Kasie miejskiej złżyć i odno-- 
śny kwit do oferty załączyć. 
Fo) mułarze ofertowe otrzy- 
mać móżna w  Budownictwte 
miejskiem. 1465 8 
Prezydent miasta. Leo. 


i 


Do wynajęcia od 1 pażdzier. rb. 


sklep Gmi 


pokój z kuchnią ). 51, w najcelniej- 


szem miejscu. — Bliższa wiadomość 
Wład. Niegłos Pilzno. 


1417 6 


Zarząd Dgrodu w Dąbrowicy 


poczta Chrostowa stacja kolei Kłaj 
m a do sprzedania 


1461 8 


kika cetnr. ares. 


dy dopiero skutkują należycie, gdy 
wietrzyk pocztowy przynosi dla 
rozrywki ilustrowane „Lotne List- 
ki“. Kto zawczasu nadeśle 1 K. jako 
jrenumeratę na kwartał III. pod a- 
dresem: Redakcya „Lotnych List- 
ków". Lwów — ten otrzyma Nry 
z Igo i Il-go kwartału oraz począ- 
tek ilustrowanej powieści odwrotną 
pocztą bezpłatnie. 1459 1 


Wdóbka-samoistna 


z posagiem 32000 K. w gotówce 
szuka towarzysza życia, wieku do 
40 lat z pięknym charakterem, na 
wyższym stanowisku; pp. urzędnicy 
państwowi wyższej rangi mają pler- 
szeństwo. Dyskrecja Ścisła, na ano- 
nimy nie odpowie. Zgłoszenia do: 
25. lipca pod R. D. 100 post. rest. 
Kraków za okazaniem kwitu inse- 
Tatowego. 1462 3 


PANIENKA 


inteligentna, pracowita z praktyką 
biurową poszukuje zajęcia biurowego 
za bardzo skromnem wynagrodze- 
niem. Z głoszenia pod l. 1463 do 
Administracyi Głosu Narodu. 1463 5 | 


Poszukuje posady 7388 


w biurze panna, inteligentna i pilna, 
posiadejąca szkołę wydziałową. Wy-. 
magania skromne, początkowo przez 
czas próby pracować będzie nawet 
bezpłatnie. Zgłoszenia pod W. P. 
10 do Administracyi Głosu Naroda. 


Spiebnik dla ludu 


Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy 

skonfiskowany przez pruską prokura- 

torje, (a wydawca skazany na trzy mie- 

siące wigzienia) ma do nabycia 
Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 

po cenie 1 kor. (80 fen.) 

Za miejscowi zechcą przesłać należytość? 

w znaczkach poczt. bez dołączenia por- 

torjum, a otrzymają śpiewnik odwrotna 

pocztąfranko. 


NE powietrze i kąpiel! wte- 


Wydawca i Redaktor odpowie- 

dzialny: Dr. Antoni Beau ró. 

W Drukarni »Głosu Naredua 

w Krakowie, ped zarządem 4 
S. Szembewa. 


